
Wymiana depesz mfędzy

Prezydentem RP 
B. Bierutem 

i Prezydentem 
Ho Szi-minem

Z o ka z ji p ie rw sze j roczn icy 
naw iązan ia  stosunków  dyp lo ­
m atycznych m iędzy Polską a 
V ie tnam ern nastąp iła  w y m ia ­
na depesz m iędzy P rezyden­
tem  V ie tnam sk ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j Ho S z i-m in - 
em i P rezydentem  RP B o le ­
sławem  B ie ru tem .

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej
P o lsk ie j
Bolesław a B ie ru ta .

Z  o k a z ji p ierw sze j rocznicy 
naw iązan ia  stosunków  dypToma 
tycznych  m iędzy obu naszym i 
k ra ja m i przesyłam  w  im ien iu  
Rządu i  N arodu V ie tnam sk ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j ser­
deczne pozdrow ien ia  Rządow i i 
N a rod ow i Rzeczypospolite j Pol­
sk ie j i  życzę, aby p rzy ja źń  m ię ­
dzy obu naszym i k ra ja m i k rze ­
p ła  z Każdym dn iem  w  walce o 
p o k ó j na ca łym  świeeie.

H O  S Z I-M IN
P reżydent V ie tn am sk ie j

R e p u b lik i D em okra tyczne j

Do
Prezydenta V ie tnam sk ie j
R e p u b lik i D em okratycznej
Pana H o S z i-m in  

Serdecznie dz ięku ję  za nade­
słane Rządow i Rzeczypospolite j 
F o ls k ie j i  na rodow i po lsk iem u 
życzenia z o ka z ji p ierw sze j 
roczn icy  naw iązan ia  stosunków  
dyp lom atycznych z V ie tn am - 
ską R e pu b liką  D em okratyczną.

W ierzę głęboko, że boha te rsk i 
na ród  v ie tn am sk i odniesie o- 
stateczne zw ycięstw o nad s iła ­
m i im p e ria lizm u  i  rod z im e j re ­
a k c ji, p rzyczyn ia jąc  się w  ten 
sposób do w zm ocnien ia obozu 
po ko ju  i  de m okra c ji na ca łym  
świeeie, k tó rem u  przewodzi 
W ie lk i Zw iązek Radziecki.

B O LE S ŁA W  B IE R U T

Sztandar
m ło d yc h
O R G A N  Z A R Z Ą D U  GŁ

Poniedz.
26

lutego
1951
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CENA 15 gr

Z OBBAP ŚWIATOWEJ KAPY POKOJU

Wspólna akcja narodów
winna doprowadzić

do spotkania 4 mocarstw
w sprawie pokojowego rozw iązania  

problem u niem ieckiego
Na Plenum Światowej Rady Pokoju w Berlinie po referacie Piętro 

czyla się dyskusja.
Jako p ierw szy zabrał głos odwetu stanow i g łówne hasło

NennPego to -

Pozdrowienie KC PZPR 
dla przew. KP USA 

W. Fostera
z okazji

70 rocznicy urodzin
K C  PZPR  przesła ło  do przew. 
K om un is tyczne j P a r t i i U S A  — 
W. Z. Fostera, z o ka z ji 70 ro ­
cznicy Jego u rodz in  — depeszę 
następu jącej treśc i:

W  im ie n iu  P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t i i Robotn icze j prze­
sy łam y W am, d rog i to w a rzy ­
szu, z o ka z ji 70-lecia Waszych 
urodzin , najserdecznie jsze ży­
czenia d ług ich  la t  życia i  p ra ­
cy d la  dobra narodu am ery­
kańskiego i' sp raw y pokoju.

Wasza p ięćdziesięcio le tn ia 
dzia ła lność w  obron ie p ra w  i in ­
teresów mas pracu jących  USA, 
w  służbie poko ju , postępu i 
soc ja lizm u zyskała W am  pow ­
szechny szacunek i głęboką 
sym patię  b o jo w n ikó w  o postęp 
i dem okrację  na ca łym  świeeie.

Polska klasa robotn icza zna 
Was i ceni ja ko  w ie lk ieg o  sy­
na lu du  am erykańskiego, p ło ­
m iennego in te rna c jon a lis tę , w y ­
b itnego przyw ódcę i  nauczycie­
la  P a r t i i K om un is tyczne j USA, 
k tó ra , w ychow ana w  duchu 
w ie rnośc i zasadom m arks izm u- 
le n in izm u , w a lczy —  w  t ru d ­
nych w a run kach  te rro ru  i  prze 
ś ladowań — przec iw ko  rozpę­
ty w a n iu  now e j w o jn y  św ia to ­
w e j przez am erykańsk ich  im ­
pe ria lis tów , o pokój i p rzy jaźń  
m iędzy narodam i.

Życząc W am  osobiście i k ie ­
row ane j przez Was P a r t ii K o ­
m un is tyczne j U SA dalszych 
sukcesów w  w ie lk ie j wa lce o 
pokój, k tó rą  dziś prow adzi ca­
ła  postępowa ludzkość, pozdra­
w ia m y  Was ja k  na jgoręcej.

W  całym  kra ju  trw a ją  przygotow ania do akcji siewnej

T rakto ry i narzędzia ro ln iczo
w y r e m o n t o w a n e  p rz e d te rm in o w o

przez młodzież POM-u w Dzierżoniowie
w yruszy ły  w  pole

W  całym kraju  trw a ją  intensywne przygotowania do nadchodzącej kampanii wiosennej. 
W  PG M -ach wszystkie remonty sprzętu technicznego są ukończone, a w  ośrodkach spółdziel­
czych zostaną zakończone w ciągu najbliższych dni. Szybkie i sprawne przeprowadzenie re ­
montów jest wynikiem  przedterminowego w ykonywania zobowiązań,

W  wiciu państwowych i spółdzielczych ośrodkach maszynowych natychmiast po ukończe­
niu przygotowań do zasiewów robotnicy przystąpili do napraw  maszyn żniwnych.

M łodzież z P O M -ó w  i 
P G R -ów  w  dalszym  
ciągu pode jm u je  in i 
c ja tyw ę  szturm ow ej 
Z M P -o w sk ie j b ryga 

dy na p ra w y  m aszyn w  P G R -u  
Kroplewo. Jak  w iadom o, Z M P - 
ow cy z P G R -u  K ro p le w o  skon 
tro lo w a li w  sw oim  gospodar­
s tw ie  stan p a rku  maszynowego, 
gdzie w y k ry l i ok. 100 w ym aga­
jących  szybkiego rem on tu  m a­
szyn i  narzędzi ro ln iczych , k tó ­
re następnie po s tano w ili w y re ­
m ontow ać przed rozpoczęciem 
siew ów  w iosennych. Z M P -o w cy  
z K ro p le w a  ju ż  dn ia  14 lu tego 
w y k o n a li swoje zobowiązanie.

P ode jm u jąc in ic ja ty w ę  m ło ­
dzieży z PG R K rop le w o , Z M P -  
owcy z P O M -u  Bogdanka, po ­
w ia t Brzeziny, w oj. łódzkie 
zorgan izow ali brygadę „L e k k ie j 
K a w a le r ii“  w  celu k o n tro lo w a ­
n ia  p rzygotow ań m aszyn i  na ­
rzędzi ro ln iczych . Z M P -o w cy  ci 
zorgan izow ali następnie dw ie  
m łodzieżowe b rygady  szybkoś - 
c iow ych  rem ontów , k tó re  us iln ie  
p racu ją  nad tym , aby zakończyć 
na czas przygo tow an ia  pa rku  
maszynowego do w iosenne j a k ­
c j i  s iewnej. B rygada „L e k k ie j 
K a w a le r ii“  i  brygada szybkościo 
w ych  rem on tów  została zorgan i­
zowana rów n ież  przez Z M P -ow  
ców z P O M -u  Piotrków —  B u­
gaj. •

O p rze d te rm inow ym  w ykona  - 
n iu  zobow iązania zam eldowali 
ZM P-ow cy z P O M -u  Dzierżo - 
n iów . Przed k ilk o m a  tyg o d n ia ­
m i po s tanow ili on i przyśpieszyć 
rem onty  narzędzi i maszyn i u - 
kończyć je  dn ia  12 lutego. Z o­
bow iązan ie w ykonano dn ia  11 
lutego.

W  okresie w ytężone j pracy i-  
n ic ja to rk a  przyśpieszenia rem on 
tów  kol. W A N D A  K R A W C Z U K , 
p racu jąc p rzy  konse rw ac ji p łu ­
gów, w yko nyw a ła  całkowite ma 
lowanie trzyskibowego pługa w  
2 godziny zamiast w 3 godziny, 
a dwuskibowego pługa w  półto­
re j godziny zamiast 2 godziny. 
B rygada konserw atorska tow . 
L. Szmida oczyszczała p ług  dw u 
sk ibow y w  skróconym  czasie 
1-ej godziny, a p ług  trz y s k ib o - 
w y  w  3 godziny. Kol. E. Basiń­
ski na każdym wyremontowa ­
nym traktorze zaoszczędzał 
w raz ze swoim pomocnikiem 10 
godzin roboczych.

Dzięki przyśpieszeniu remon­
tu dziś już 30 traktorów  P O M -u  
w Dzierżoniowie wykonuje orki 
wiosenne.

ZM P-ow cy ze Starej Rum ian­
ki, pow. Kętrzyn ,woj. olsztyń­
skie postanow ili przyśpieszyć 
napraw ę narzędzi ro ln iczych  w  
m ie jscow ym  S O M -ie  tak , aby 
ukończyć je do dn ia  20 bm.

T rak to rzyśc i z PO M  Izabelów  
w woj. łódzkim —  Piorun, Do­

m iniak, Grzelak, Rzepka, M a ­
kowski i  Bogusiak postanow ili 
na każdy ha zużyć tylko 9,5 kg 
paliwa, a na zaoszczędzonym w  
ten  sposób p a liw ie  pracow ać 
2 i pół dnia w  miesiącu.

„K O Ł A  Z M P  P O W IN N Y  
TRO SZC ZYĆ S IĘ  O R E M O N T  
I  P E ŁN E  W Y K O R Z Y S T A N IE  
M A S Z Y N "... —  poleca uchw a ła  
P lenum  Zarządu G łównego  
ZM P  „O  wzm ożenie p racy Z M P  
jia  w s i" . Rozw ój pom ocy m ło ­
dzieży w  p rzyg o tow an iu  na czas 
t ra k to ró w  i  narządzi ro ln iczych  
do siew ów  w iosennych dowodzi, 
że Z M P -o w cy  szyhko podchw y­
c i l i  i  z honorem  w y p e łn ia ją  po­
lecenie P lenum  Zarządu G łó w ­
nego.

Oczywiście, zadanie n ie  jest 
jeszcze wykonane. W  PO M -ach, 
z k tó ry c h  w iększość ukończyła  
ju ż  p rzygotow ania  do w iosennej 
a k c ji s iew nej, ZM P -o ioska  „L e k  
ka K a w a le ria " nada l pow inna  
kon tro low ać stan p a rku  m aszy­
nowego. Trzeba dok ładn ie  spraw  
dzić, czy rem ont został należycie  
przeprowadzony, czy każda n a j­
m nie jsza część narzędzia uważa  
nego za ivyrem ontow ane, n ie  po 
siada jeszcze braków . „L e kka  
K a w a le r ia “  w  PO M  odpow iada  
za to, aby żaden z w yrem ontow a  
nych  tra k to ró w  i  żadne narzę­
dzi n ie  u leg ło  d e fe k to w i podczas 
pracy w  polu. W  razie  stu '~rdze 
n ia  n iedok ładne j na p ra w y  sztur 
m ew a brygada Z M P -ow ska  m u  
si na tychm ias t in te rw e n io w ać  i 
usuwać b ra k i. Podobne zadania  
nada l s to ją  przed „L e k k ą  K a ­

w a le r ią " i  sz tu rm ow ym i m ło ­
d y m i b rygadam i rem o n tow ym i 
w  PG R-ach.

Z M P -ow cy  w  grom adach po­
w in n i zw rócić • uwagę na cenną 
in ic ja ty w ę  kolegów ze S ta re j

R um iank i. Przed kon tro lą  Z M P -  
owską sto ją  w  dalszym  ciągu  
niezliczone zadania w  SO M -ach , 
gdzie rem onty  w  w ie lu  oko licach  
zna jd u ją  się w  pe łnym  toku.

A K C JA  K O N T R O L I I  POM O  
CY M Ł O D Z IE Ż Y  W  Z A K O Ń ­
C Z E N IU  N A  CZAS P R Z Y G O ­
T O W A N IA  M A S Z Y N  I  N A ­
R Z Ę D Z I R O L N IC Z Y C H  DO SIE  
W Ó W  W IO S E N N Y C H  TR W A .

T rw a ją  p rzygotow ania  maszyn, do a k c ji s iewnej. Na zd jęciu : 
rem ont k u lty w a to ra  Fot. ar

dziekan- ka te d ry  C an te rbu ry  d r 
H a w le tt Johnson, k tó ry  pow ie ­
dzia ł m. in .:

U p łynę ło  w łaśn ie  S la t od 
c h w ili, gdy rządy W. B ry ta n ii,  
U S A  i  ZSRR zobow iązały się 
na kon fe reh e ji k ry m s k ie j do 
w yko rzen ien ia  h itle ry z m u  i fa ­
szyzmu w  Europie. I  oto d z i­
s ia j gen. E isenhower w raca do 
E uropy, aby odbudować arm ię  
n iem iecką pod kom endą ge­
ne ra łów  h itle ro w sk ich  i  u - 
zbro ić  ją  za pomocą tych  sa­
m ych zakładów  K rup pa , k tó re  
dostarcza ły broń H itle ro w i. 
A rm ia  ta  ma być następnie u- 
żyta  p rzec iw ko  ZSRR, k tó ry  
pod S ta ling radem  u ra to w a ł 
naszą cyw ilizac ję . Prawda ta 
szerzy się powoli wśród moich 
rodaków, mimo potwornych 
kłamstw rozsiewanych przez 
prasę amerykańską i b ry ty j­
ską, która znajduje się pod 
kontrolą W all Street.

A gresyw nym  zam ierzeniom  
im p e ria lizm u  am erykańskiego 
m ówca p rzec iw staw ia  konse­
kw e n tn ie  poko jow ą p o litykę  
ZSRR, p rzy  czym  naw iązu je  
do ostatn iego ośw iadczenia 
Generalissimusa S T A L IN A .

D ziekan k a te d ry  C a n te rbu ry  
kończy gorącym  apelem o w zię­
cie pod uwagę wskazań Sta­
lina.

Przemówienie delegata 
Polski

lana Dembowskiego
N astępnym  m ówcą b y ł prof. 

Jan Dembowski. S tw ie rdza  on 
na wstęp ie, że narody, k tó re  
Wiele uc ie rp ia ły  w sku te k  w o j­
ny  pragną nadewszystko poko­
ju , a do ta k ic h  narodów  na ­
leży Polska.

Przechodząc do spraw  eu ro ­
pe jsk ich  pro f. D em bow ski oś­
w iadcza:

R e m ilita ryza c ja  N iem iec, prze 
prowadzana przez im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  oznacza próbę 
odbudow y dawnego W ehrm ach­
tu  pod komendą tych samych 
ludzi, których czyny znamy za­
równo z czasów wojny, jak  i  z 
procesu norymberskiego.

M ów ię  w  imieniu narodu, 
przez którego k ra j przeszedł 
ten Wehrmacht, pozostawiając 
po sobie zgliszcza, ru iny i sześć 
milionów pomordowanych P o la­
ków. Pow ołanie na odpow ie­
dzia lne stanow iska b. h it le ro w ­
ców i  rozpętana przez Adenaue 
ró w  kam pan ia  odw etu  n ie  po­
zostaw ia ją  żadnych w ą tp liw o ­
ści, że nowy W ehrmacht pod 
egidą amerykańską ma hołdo­
wać tym  samym „ideałom“ co 
za czasów hitlerowskich. Idea

Na straży pokoju i bezpieczeństwa ojczyzny
UROCZYSTA AKADEMIA W MOSKWIE

Rozkazy marsz. Wasilewskiego i adm. lumaszewa 
w 33 rocznicę Armii Radzieckiej

Z okazji 33 rocznicy A rm ii Radzieckiej i Radzieckiej Floty W ojennej ukazały się rozkazy (
m inistra spraw wojskowych ZSRR marszałka Wasilewskiego i m inistra m arynarki wojennej v
ZSSR adm irała Jumaszewa.

i m n n i n i l i ł H t M i i n a a n m i i a i i a n i n i m m i u W W

W rozkazie m arsza łka W a­
silewskiego czytam y m. in .: 
Radzieckie s iły  zbro jne, s tw o­

rzone przez L E N IN A  i  S T A L I­
NA , m ają za sobą ch lubny  szlak 
bo jow y. O kaza ły się one nieza­
w odnym  obrońcą poko jow e j 
pracy tw ó rcze j naszego narodu 
i in te resów  państw ow ych Z w iąż 
k u  Radzieckiego.

W  okresie pow o jennym  żoł -  
n ierze radzieccy w yk o n u ją  z ho­
norem  sw ój obow iązek, do -

______  __ skonała nieustannie swe wysz -
5 kolenie, czujnie stoją na straży

P o d e jm u je m y  a p e l  o  o s i c i ę d i o n i u  p o d r ę c i n i k ó w  p °koju ł  bezpieczeństwa ojczyz-

S D la  uczczenia św ięta 33 rocz­
n ic y  A rm ii Radzieckie j i  R a ­
dz ieck ie j F lo ty  W ojennej roz­
kazu ję  dać dz is ia j, 23 lutego, 
20 honorow ych sa lw  a r ty le ry j­
skich w s to licy  naszego k ra ju  
Moskwie, w  stolicach republik 
związkowych oraz w  Kalinin - 

■ gradzie, Lwowie, Chabarow - 
1.600 podręczników ...młodzież Państwowego Zakładu J sku, Władywostoku i  w  m ia -  

Kształcenia Administracyjno - Han- ! 
dlowego w Kielcach.

1.400 podręczników ...młodzież Liceum Ogólnokształcą^
cego im. Bartosza Głowackiego • 
w Opatowie.
...harcerki i harcerze oraz ucznio- * 
wie niezorganizowani Szkoły Pod- ! 
stawowej Nr 19 we Wrocławiu.

...ZMP-owcy i młodzież niezorgani

PRZYSZŁYM  RO KU
h+ietjsztfiu téo&ÿoiw

Stach -  bohaterach: Leningra - 
dzie, Stalingradzie, Sewastopolu 
i Odessie.

Niech ży je  in s p ira to r i orga­
n iza to r zw yc ięstw  narodu ra  - 
dzieckiego i  jego s ił zbro jnych  
— nasz w ie lk i wódz i  n a u czy ­
ciel, gen ia lny  dowódca tow a­
rzysz S T A L IN !

A d m ira ł Jumaszew Stw ie r­
dza w  sw ym  rozkazie m. in.: 
Radziecka F lo ta  W ojenna, 

stworzona przez w ie lk ą  pa rtię  
L E N IN A  -  S T A L IN A  w ykona ła  
z honorem , pod k ie ro w n ic tw e m  
towarzysza S T A L IN A , sw ój o- 
bow iązek wobec ojczystego k ra ­
ju  podczas w ie lk ie j w o jn y  o 
wolność ojczyzny, broni nieza - 
chwianie interesów państwo - 
wych ZSRR i czujnie stoi na 
straży pokoju i bezpieczeństwa 
naszych granic morskich.

Życzę całem u sk ładow i oso - 
bowem u m orsk ich  s ił zb ro jnych  
now ych sukcesów w  w yszko - 
le n iu  b o jo w ym  i  po litycznym .

1.502 podręczniki

923 podręczniki

j Uroczyste akademie i wieczornice
w zakładach pracy 

uczelniach i szkołach
Z 0K47.il 33 ROCZNICY POWSTANIA ARMII RADŹ.

~ u Z  okazji 33 rocznicy powstania A rm ii Radzieckiej, poczynając 
zow ana Państw ow ego L iceum  O gól- ■ już od 21 bm. w całym kraju  odbywają się uroczyste zebrania
nokształcącego w Myślenicach

700 podręczników ...uczniowie Szkoły Ogólnokształcą- ;
cej st. podst. i lic. w Raciborzu.

478 podręczników ...młodzież Państwowego Liceum S 
Spółdzielczego we Wrocławiu.

500 podręczników ...młodzież Państwowego Zakładu « 
Kształcenia Administracyjno - Han- S 
dlowego w Poznaniu.

300 podręczników ...uczennice Państwowej Szkoły 5 
Ogólnokształcącej st. lic. w Kartu- ■ 
zach.

ińasowe i wieczornice w zakładach pracy, uczelniach i szkołach. 
Zebrani wyrażają swą braterską przyjaźń dla arm ii, w yzwoiiciel- 
ki Polski spod jarzm a okupacji hitlerowskiej i ucisku społecz­
nego.

PODRĘCZNIKÓW ,

R obotn icy P P B -K A M , b u ­
du jący  osiedle mariensztackie 
w Warszawie, ż y w io ło w y m i o- 
k la skam i i o k rzyka m i no cześć 
Ą rrn ii Radzieckie j i  je j G en ia l­
nego Wodza — Józefa S T A L I­
N A  w y ra z ili na akadem ii swą 
m iłość i wdzięczność dla  w y -  
z w o lic ie lk i ludów  i niezłom nej 
s trażn iczk i pokoju. W  czasie u - 
roczystości 7 robotników, któ­
rzy w yróżnili się w pracy przy 
budowie Mauzoleum i Cm enta­
rza Żołnierzy Radzieckich w  
Warszawie, udekorowanych zo­
stało Krzyżam i Zasługi.

Szczególnie uroczysty cha­
ra k te r  n o s iły  zebran ia i akade­
m ie  w  woj. gdańskim, gdzie 33

rocznica pow stan ia  A rm ii Ra­
dz ieck ie j zbiega się z 6 rocznicą 
w yzw o len ia  Wybrzeża.

W  o lb rzym ią  m an ifestac ję  
wdzięczności d la  A rm ii Radzie­
ck ie j zm ien iło  się zebranie za­
ło g i stoczni gdańskiej, na k tó ­
ry m  obecny b y ł rów n ież  konsul 
ZSRR w  G dańsku — P. Pota- 
pow.

tj: Na akadem iach i  w ieczor­
nicach, k tó re  się od b y ły  w  Ło­
dzi, św ie tlico w e  zespoły żywego 
słowa, recy ta to rzy  i zespoły dra 
m atyczne — w  ba rw n ych  m on­
tażach słow no-m uzycznych obra 
zow a ły  pe łną c h w a ły  h is to rię  
A rm ii Radzieckie j.

Z o ka z ji 33 roczn icy  u tw o rze ­
n ia  A rm ii R adzieckie j i  m a ry ­
n a rk i w o jenne j. M in is te rs tw o  
S praw  W ojskow ych ZSRR zor­
ganizowało wspóln ie  z przed­
s taw ic ie lam i mas pracu jących 
M oskw y uroczystą akadem ię w  
C e n tra lnym  Teatrze A rm ii Ra­
dzieckie j.

A kadem ię  zagaił m in is te r 
spraw  w o jskow ych  M arsza łek 
Z w ią zku  Radzieckiego — W a­
silew sk i. R e fe ra t na  tem at 33 
roczn icy  u tw o rzen ia  A rm ii R a­
dz ieck ie j i  m a ry n a rk i w o je n ­
nej ZSRR w yg ło s ił genera ł — 
p u łk o w n ik  P okrow sk i.

Cała h is to r ia  radzieck ich  s ił 
zbro jnych  — ośw iadczył m. in. 
m ówca — je s t h is to rią  ich o - 
f ia rn e j służby dla  dobra na ro ­
du radzieckiego, d la  dobra o j­
czyzny soc ja lis tyczne j i  w ie l­
kiego dzieła Len ina — S talina .

N a przestrzeni ca łe j h is to r ii 
państwa radzieckiego reakc ja  
m iędzynarodow a k ie row ana  
przez am erykańsko-ang ie isk ich  
im p e ria lis tó w  an i na c h w ilę  n ie  
ustaw ała w  w alce p rzec iw ko  na­
szemu narodow i. Podżegaczem 
i organizatorem wszystkich sił 
antyradzieckich, biorących u- 
dział w  walce przeciwko naszej 
ojczyźnie, był stałe imperializm  
amerykański.

N a zakończenie m ówca s tw ie r 
dz ił:

Geniusz Józefa S T A L IN A  za­
pewnił zwycięstwo państwu ra ­
dzieckiemu i jego arm ii w  W iel 
kie j W ojnie Narodowej.

Uczestn icy akadem ii wśród 
powszfechnego en tuz jazm u u - 
c h w a lili te ks t pozdrow ien ia  d la  
Józefa S T A L IN A .

*
22 bm . w  sali ko lum n ow e j 

Dom u Z w ią zkó w  Zaw. w  M os­
kw ie  odby ła  się uroczysta aka­
dem ia M in is te rs tw a  M a ry n a rk i 
W ojenne j ZSRR i p rzedstaw i- 
c! l i  św ia ta  pracy sto licy. Refe­
ra t o 33 roczn icy  A rm ii Radziec­
k ie j i m a ry n a rk i w o jenne j 
ZSRR w yg ło s ił a d m ira ł Go- 
łowko.

*
W  zw iązku  z 33 rocznicą u -  

tw o rzen ia  A rm ii R adzieck ie j 
na łam ach dz ienn ików  radziec 
k ic h  ukaza ły  się a r ty k u ły  
M a rsza łków  ZSRR —  W . So­

kołowskiego i  I .  Koniewa o-
raz generała a rm iii — S. Szte- 
menko, poświęcone te j h is to ­
ryczne j dacie.

Szef sztabu generalnego A rm ii 
Radzieckie j —  gen. Sztemenko 
w  sw ym  a rty k u le  s tw ierdza m. 
in .:

„L u d z ie  radzieccy n ie  bo ją  się 
gróźb podżegaczy w o jennych. 
Jeśli jednak imperialiści, wbrew  
wszystkim poglądowym lekcjom  
historii, narzucą nam nową w o j­
nę, to Związek Radziecki przy 
poparciu miłujących wolność na 
rodów całego świata rozgromi 
każdego agresora. R ęko jm ią  te ­
go je s t niezachwiana potęga 
Związku Radzieckiego i bratnia 
współpraca wszystkich narodów, 
kroczących po drodze socjalizmu 
i demokracji. R ęko jm ią  tego są 
chlubne doświadczenia bojowe 
radzieckich sił zbrojnych, k tó re  
n iezm ienn ie g ro m iły  wszystk ich 
w rogów  naszej o jczyzny, g w a ł­
cących je j św ięte granice. Rę­
k o jm ią  tego je s t nasza partia 
komunistyczna i  w ie lk i b o jo w ­
n ik  q szczęście w szystk ich  p ra ­
cujących, chorąży poko ju , nasz 
wódz i  nauczyciel, towarzysz 
S T A L IN .“

mobilizacyjne do powstania te­
go Wehrmachtu.

W iem y z własnego n iedaw ne­
go doświadczenia; ja k ie  to s iły  
chcą rozpętać A m erykan ie , ja k  
n iskie, niegodne m iana czlo 
w ieka in s ty n k ty  chcą zuży tko ­
wać w  służbie swych sam o lub­
nych i k ró tkow zrocznych  in te ­
resów. To nasze polskie, fran ­
cuskie, belgijskie, duńskie, cze­
chosłowackie, holenderskie, wło 
skie, szwedzkie, angielskie, nor 
weskie miasta i wsie m ają u- 
lec zagładzie; nasz dorobek go­
spodarczy i kulturalny, nasza 
nauka, nasza literatura, nasza 
sztuka — słowem wszystko to, 
co naród zdobył w trudzie i 
znoju długich wieków, co uko­
chał jako swoją ojczyznę, a co 
w oczach barbarzyńców X X  
wieku nie ma wartości, ma u- 
iec zniszczeniu.

Musimy uratować pokój i po­
kój będzie uratowany, jeżeli 
wszyscy ludzie dobrej woli zje­
dnoczą się w  jego obronie 
Z ty m  wezwaniem  do jedności 
w  obron ie pokoju zwracam się 
w imieniu delegacji polskiej, w  
imieniu narodu polskiego do 
wszystkich narodów, a przede 
wszystkim do tych, które n a j­
bardziej ucierpiały od agresji 
hitlerowskiej, abyśmy połączyli 
solidarnie nasze wysiłki w  w a l­
ce przeciwko rem ili.aryzacji 
Niemiec.

P rob lem  n iem ieck i może i  
m usi być rozw iązany na drodze 
poko jow e j. W ym aga to  porozu­
m ien ia  4 m ocarstw , k tó re  pod­
p isa ły  uk ła d  poczdam ski: ZSRR 
USA, W. B ry ta n ii i  F ra n c ji, co 
stanie się m ożliw e , je ś li przed­
s taw ic ie le  tych  k ra jó w  spotka­
ją  się i w spó lnym  w y s iłk ie m  u - 
suną is tn ie jące m iędzy n im i nie 
porozum ien ia w  im ię  dobra ca­
łe j ludzkości. Niezbędna jest 
konferencja przedstawicieli tych 
krajów. Delegacja polska w  i -  
m ie n iii narodu polskiego popie 
ra z całą mocą propozycje zwo­
łania takie j konferencji i przy­
łącza się do wniosków w spra­
w ie wspólnej akcji narodów w 
celu doprowadzenia do tego 
spotkania.

Mogę s tw ie rdz ić  z radością, że 
dążenie do pokojowego ro zw ią ­
zania prob lem u N iem iec spoty­
ka się z coraz s iln ie jszym  po­
parciem  samego narodu n ie ­
m ieckiego. W im ie n iu  delega­
c ji po lsk ie j ośw iadczam  z te j 
w ysok ie j try b u n y , że naród poi 
skt łączy się w przyjaźni i głę­
bokiej solidarności z narodem 
N R D i ze wszystkimi niemiec­
kim i Obrońcami pokoju w Ich 
walce przeciwko rem ilitaryzacji 
Niemiec Zach. oraz w dążeniu 
do pokojowego rozwiąz łn ia  pro 
blemu niemieckiego, do zjedno­
czenia całych Niemiec na pod­
stawie pokojowej i demokraty­
cznej.

To przy jazne zbliżen ie P o la ­
ków  z Niem cam i w im ię  poko­
ju  św iata — pow iedzia ł na za­
kończenie pro f. D em bowski — 
stanow i w ie lką  siłę m ora lną, 
k tóra radow ać w inna, zw o lenn i­
ków  poko ju  i dać do m yślenia 
jego wrogom . W ierzym y, że w 
zgodnej współpracy dla dobra 
całej ludzkości, we wspólnym  
dążeniu do pokoju św:ata na­
rody nasze osiągną prawdziwą 
wielkość, albowiem tylko droga 
pokoju wiedzie wszystkie naro­
dy do wielkości i szczęścia.

Przemówienie wieeprzew. 
Światowej Rady Pokoju 

Yves Farge’a
W  dalszym  ciągu posiedzenia 

Ś w ia tow e j Rady P oko ju  Yves 
Farge w y g ło s ił re fe ra t p t.: „Po­
kojowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego i japońskiego“, w 
k tó ry m  pow iedz ia ł m. in .:

N a tychm ias t po zakończeniu 
I I  w o jn y  św ia tow e j, zmuszeni

b y liś m y  skonstatować następu ją 
ce fa k ty :

P orozum ienie osiągnięte m ię ­
dzy so juszn ikam i zostało pogw ał 
cone, skoro ty lk o  zaszła ko ­
nieczność poko jow ego rozw iąza­
n ia  p rob lem ów  pow o jennych . 
N iepewność ogarnęła narody, 
ponieważ jeden z so juszn ików , 
a m ia no w ic ie  USA, odrzucił pod 
stawy układów, które sam pod­
pisał.

W szystk ie  dek la rac je , u k ła d y  
i po rozum ien ia  w  sposób k a ­
tegoryczny s tw ie rdza ły , że 
N iem cy i  Japon ia  zostaną roz­
b ro jone  w  ja k  na jszerszym  te ­
go słowa znaczeniu.

Tym czasem  rząd USA odbu­
dowuje potencjał przemysłowy 
i m ilita rny Japonii i Niemiec, 
odbudowuje dwa ośrodki pro­
w okacji wojennej; rząd USA, 
odrzucając zobowiązania przez 
siebie podpisane i traktu jąc je  
jak  świstki papieru, ponosi od­
powiedzialność za sytuację, w  
której podejrzliwość, nieufność 
i strach uniem ożliw iają u trw a­
lenie pokoju.

Kasżde w ydarzen ie  na D a le ­
k im  W schodzie i  w  Europie, 
s tanow iące no w y  etap na d ro ­
dze p rzygo tow ań  w o jennych , 
je s t ściś le  zw iązane z operacja­
m i fin a n s is tó w  am erykańsk ich .

G dy pan A denauer domaga 
się re w iz ji g ra n icy  na O drze i  
Nysie, na leży przypom nieć, że 
pan H a rr im a n , k tó ry  b y ł k ie ró w  
n ik ie m  p lanu M arsh a lla  w  E u ­
rop ie  oraz reprezentow ana prze 
zeń g rupa  finansow a —  u lo k o ­
w a li w  kop a ln ia ch  ś ląsk ich  do 
1939 r. —  200 m ilio n ó w  d o la ­
rów , p rzy  czym  pa rtne rem  i 
.w spó ln ik ie m  H a rr im a n a  b y ł 
zb rodn ia rz  w o je n n y  F lic k , k tó ­
ry  n iedaw no  został zw o ln iony  
z w ice ien ia .

Równocześnie ze zw a ln ia ­
n iem  z- w ięz ien ia  zbrodn iarzy  
h itle ro w s k ic h , k tó rz y  b y l i  ka ta ­
m i ludów- E u ro p y  — w  celu w y­
ko rzys tan ia  icb  specja lnych k w a  
l i f ik a c j ł  — przeprow adza  się w  
Japon ii rew izję  spraw karnych  
21 tysięcy osób, k tó re  należa­
ły  do zbrodniczego sztabu T o - 
jo.

Z arów no  w  N iem czech Zach. 
ja k  i w  Ja p on ii uzb ra ja  się po­
lic ję . W  Zagłębiu Ruhry i nad 
Renem 1.507 fabryk, a w  Japo­
n ii —  498 fabryk produkuje dla 
celów wojennych.

P o rty  Bordeaux i  Ham burg  
przekszta łcone zosta ły  w  ba­
zy, w  k tó ry c h  w y ła d o w u je  się 
am e rykań sk i sprzęt w o jsko w y  
d la  N iem iec Zach., a p o r ty  K o ­
be i  Yokohama zam ien ione zo­
s ta ły  w  am e rykań sk ie  bazy m o r­
skie.

W szystk ie  te fa k ty  dowodzą 
w  sposób n ie w ą tp liw y , że przy­
gotowania do w ojny światowej 
m ają na celu zapewnienie w ie l­
kich zysków garstce business­
manów, którzy chcą skolonizo­
wać cały świat. Rzecz o czyw i­
sta, że żaden naród nie jest 
związany z interesami te j gar­
stki, ani naród niemiecki, ani 
japoński, ani am erykański. ,

P rzygo tow a n ia  w o jenne  rzą ­
du U S A  w iążą się ze s ło w am i 
przew . K o m is ji F inansow e j Iz ­
by R eprezentan tów  Cannona, 
k tó ry  s fo rm u ło w a ł następu jącą 
zasadę p o lity k i U S A : „W  n a j­
bliższej w ojn ie będziemy zbroili 
żołnierzy innych narodów —  po­
dobnie jak  w  poprzedniej w o j­
nie —  i będziemy ich posyłać 
ja ko  ofiary, na pola w a lk i“.

P ropaganda am erykańska  
chc ia łaby za wsze lką cenę prze­
konać nas — pow iedz ia ł Farga 
— o rzekom ej groźbie ja k ie jś  a - 
g re s ji ze s tro n y  ZSRR. T w ie r­
dzenia ta k ie  są oczyw is tym  non 
sensem. Przedstawiciele intere­
sów amerykańskich pragnęliby 
wywołać zamieszanie w  poję­
ciach i postawić znak równania  

(C iąg da lszy na s tr. 4)

Ma sir. 2 i 3 podajemy obszerne fragmenty referatu 
wygłoszonego na VI plenarnym posiedzeniu 

Komitetu Centralnego PZPR

P R Z E Z

tow. HILAREGO MINCA
NA T E M A T

„Zadania gospodarcze na 1951 rok*4

W  dn iu  w ie lk ie j roczn icy

W d n iu  Ś w ię ta  A rm ii Radziec k ie j m ieszkańcy s to licy  z ło ży li 
ho łd  pam ięci żo łn ie rzy  radziec k ich , po leg łych  w  bojach o w y ­

zwolen ie W arszawy, Fot. ar

Z Mistrzostw w Zakopau—

Kwapień 
wygrywa bieg 

na 30 km.
W  p ią tek  odbyła  się n a j­

cięższa ko n ku re n c ja  n a rc ia r­
ska — bieg na 30 km . S ta rt 
: m eta biegu m ia ły  m ie jsce na 
Brzezinach. Trasa sk łada ła  się 
z dwóch pę tli po 15 k m  i  b y ła  
dość trudn a .

Od p ierwszych k ilo m e tró w  
w a lka  o zw ycięstw o toczyła  się 
m iędzy gw ardzis tam i K w apie­
niem i Bukowskim oraz re p re ­
zentantem  sportu  w ie jsk iego  — 
Dąbrowskim, w  te j ko le jności 
p ie rw s i trze j zaw odnicy p rz y ­
b yw a ją  na metę. Następne dw a 
m iejsca za jm u ją  -eprezentańci 
C W K S  — K rzep tow sk i i S ku ­
pień, poczym na m etę w pada ją  
z m in im a ln a  różnicą czasów 
tró jk a  LZS. Holeksa, Nogow- 
czyk i Raszka.

(Dokończenie na str. 4)



2  S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H

ZADANIA GOSPODARCZE NA 1951 ROK
Referat członka Sekretariatu Biura Politycznego KC PZPR tow. Hilarego Minca, wygłoszony w dniu 17 lutego 1951 r.

na VI plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego PZPR
I. W yniki pierwszego roku 

Planu Sześcioletniego

„J a k  w iadom o p lan  ro k u  1950, p ie rw szy 
ro k  w ie lk iego  p lanu rozw o ju  gospodarcze­
go i  budow y podstaw socja lizm u w  naszym 
k ra ju , został zrea lizow any z pe łnym  po­
wodzeniem  i  poważną nadw yżką. P lan  p io -  
d u k c ji przem ysłu socja listycznego został 
w yko na ny  w  107,4 proc., a wartość p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej wzrosła o 30,8 proc. 
w  po rów nan iu  z rok iem  1949“ .

M ów ca po rów nu je  następnie p rodukc ję  
z ro ku  1950 różnych dz ia łów  gospodarki 
z p ro d u kc ją  z r. 1949. P rodukc ja  ro lna  
wzrosła  w  cenach bieżących o oko ło 13 
proc., w  ty m  p ro du kc ja  roś linna  —  o ok, 
6 proc., a zw ierzęca — o ok. 24 proc. P lan 
przew ozów  tow a row ych  w szys tk im i środ­
k a m i transp o rtu  w zrósł o ok. 20 proc.

Całość ob ro tów  hand lu  detalicznego 
wzrosła  w  cenach po rów nyw a lnych  o 14,5 
proc. Jednocześnie w  ro ku  1950 nastąp ił 
da lszy rozw ó j urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  so­
c ja lnych , w zrost ilośc i p lacówek ochrony 
zd ro w ia  i  rozw ó j leczn ic tw a pracow nicze­
go. W  r. 1950 oddano do u ży tk u  81,6 ty s ią ­
ca izb  zam iast p lanow anych 63,5 tysiąca 
L iczba p ra cow n ikó w  zatrudn ionych  ogółem 
w  a d m in is tra c ji państw ow ej i  w  całości so­
cja lis tycznego sektora gospodarki osiągnęła 
4,7 m ilio n a  osób, t j .  wzrosła o ponad 17 
proc. w  po rów nan iu  z r. 1949. „Jednocze­
śnie —  ciągn ie m ówca —  przecię tna płaca 
rea lna  p ra cow n ikó w  na jem nych  podniosła 
się w  ro ku  1950 o ok. 6 proc., p rzy  rów no­
le g ły m  poważnym  wzroście na k ładów  Pań­
s tw a na akc ję  wczasów pracow niczych, na 
leczn ic tw o  pracow nicze oraz na rozbudowę 
urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  soc ja lnych“ .

O gólne w y n ik i pom yślnego w ykonan ia  
p lan u  na ro k  1950 można okreś lić  w  na­
s tępu jący  sposób:

1. „Z o s ta ł z rob io ny  da lszy pow ażny k ro k  
na  drodze do  uprzem ysłow ien ia  k ra ju . W y­
raża to  n a jle p ie j i  n a jja ś n ie j nast. wskaź­
n ik :  p ro d u kc ja  przem ysłu w ie lk iego  i śred­
n iego prze liczona na jednego m ieszkańca 
w yn ios ła  w  r . 1950 ok. 315 proc. w  stosun­
k u  do p ro d u k c ji przem ysłu w ie lk iego
1 średniego na jednego m ieszkańca w r. 
1938". P rzeprow adza jąc porów nan ie  zm ian 
w  uprzem ysłow ien iu  P o lsk i i k ra jó w  ka p i­
ta lis tycznych  mówca wskazuje, że je ś li 
w z iąć  pod uwagę p ro du kc ję  przem ysłu 
w ie lk ie g o  i  średniego na jednego m ie­
szkańca, to  okaże się, że w  r. 1938 F rancja  
b y ła  b lisko  5 -k ro tn ie , a W łochy p raw ie
2 1 p ó łk ro tn ie  bardzie j uprzem ysłow ione 
n iż  Polska. W  r. 1950 natom iast uprzem y­
s łow ien ie  F ra n c ji by ło  zaledw ie 1,8 raza 
w iększe n iż  Polski, a uprzem ysłow ien ie  
W łoch — o 20 proc. niższe, n iż  naszego 
k ra ju . Oznacza to  zupełne odw rócenie sto­
sunków  w  zakresie uprzem ysłow ienia 
k ra ju  pom iędzy Polską a dwoma podsta­
w o w y m i k ra ja m i kap ita lis tyczn ym i Za­
chodn ie j Europy.

2. „W  r. 1950 p rodukc ja  ro lna  prze liczo­
na na jednego m ieszkańca osiągnęła ok 
133 proc. w  stosunku do okresu przedw o­
jennego. Ten rozw ó j ro ln ic tw a  b y łb y  n ie­
os iąga lny w  Jak im ko lw ie k  k ra ju  k a p ita l i­
stycznym , a sta l się m oż liw y  je d yn ie  dz ięk i 
pow stan iu  państwa ludowego i  jego p o li­
tyce ogran iczan ia elem entów  kap ita lis tycz ­
nych  wsi i  s ta łe j pomocy dla  m a ło  i śred­
n io ro ln ych  gospodarstw . Jest rzeczą jasną, 
że w  m ia rę  coraz większego rozw o ju  ele­
m en tów  socja lis tycznych w  ro ln ic tw ie  
przyśpieszony będzie i  rozw ó j p ro d u k c ji 
ro ln ic z e j" .

3. „W  rezu ltac ie  rozw o ju  p rzem ysłu  r o l­

n ic tw a , ko m u n ik a c ji, łączności, bu do w n i­

c twa i  innych  gałęzi p ro d u k c ji m a te ria l­
ne j, ogó lny dochód na rodow y w zrós ł w  po­
rów na n iu  z r. 1949 o ok. 21 proc. i  osią­
gną ł ok. 210 proc. na jednego m ieszkańca 
w  stosunku do okresu przedwojennego.'

4. „R ozw ó j gospodarczy k ra ju  odbyw ał 
się w  drodze systematycznego ograniczania 
i  w yp ie ra n ia  e lem entów  kap ita lis tycznych  
i  coraz szybszego w zrostu  fo rm  so c ja li­
stycznych w e w szystk ich  dziedzinach na - 

'[ szej gospodarki. U d z ia ł gospodarki socja­
lis tyczn e j w  ogólne j w a rto śc i p ro d u k c ji 
p rzem ysłu  i  rzem iosła  w yn o s ił w  r . 1948 
—  79 proc., w  1949 —  ok. 89 proc., a w  r. 
1950 —  ok. 94 proc.

U dz ia ł gospodarki soc ja lis tyczne j w  ogó l­
nych obrotach hand low ych  na  szczeblu 
de ta lu  w yn o s ił w  r . 1946 —  22 proc., 
w  1949 —  55 proc., w  1950 r. —  ok. 80 proc. 
W zrost udz ia łu  gospodarki soc ja lis tycznej 
w  ro ln ic tw ie  ob razu ją  nast. dane: udzia ł 
gospodarki soc ja lis tyczne j (państwowe go­
spodarstw a ro lne  i  spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j­
ne) w yn ió s ł w  stosunku do u ży tkó w  ro l­
nych całego ro ln ic tw a  w  r. 1948 —  8,1 
proc., w  1949 —  8,4 proc., a w  1950, w ed ług 
stanu na po łow ę ro k u  —  10,5 p roc."

U dz ia ł gospodark i soc ja lis tyczne j w  tw o ­
rzen iu dochodu narodowego w yn o s ił we 
wszystk ich dziedzinach gospodarki na ro ­
dow e j łączn ie w  1946 r . —  45,5 proc., 
w  1949 — 64 proc., zaś w  1950 —  ok. 70 
proc. W  ten sposób gospodarka soc ja li 
styczna stała się decydu jącym  elem entem  
w  tw o rze n iu  dochodu narodowego.

5. „W  r. 1950 ta k , ja k  i  w  la ta ch  po­
przedn ich ogó lny rozw ó j gospodarczy k ra ­
ju  na drodze k u  soc ja lizm ow i um o ż liw ia ł 
podniesien ie stanu m ateria lnego  ludności 
i  wszechstronny rozw ó j i  rozbudowę 
ośw ia ty, k u ltu ry , och rony zdrow ia , ubez­
pieczeń i  pom ocy społecznej. D z ięk i w zro­
s tow i p rzecię tne j p łacy rea ln e j p ra co w n i­
k ó w  na jem nych  o 6 proc. w  r. 1950, płaca 
rea lna ro b o tn ik ó w  osiągnęła poziom  w yż­
szy od przedw ojennego o ok. 35 proc.

Jednocześnie pom yś ln ie  przeprowadzona 
w  końcu  ro k u  re fo rm a  w a lu to w a  i  doko­
nana w  d n iu  1 stycznia 1951 r. obniżka 
cen a r ty k u łó w  konsum cy jnych  i  in w es ty ­
cy jn ych  s tanow i p u n k t w y jśc ia  d la  p o li­
t y k i s ta b iliz a c ji i  stopniowego obniżania 
cen ja k o  ważnego czynn ika  w zrostu  płacy 
rea lne j. , j  ,

W y n ik i w yko na n ia  p lan u  1950 r . w ska­
zu ją  na pe łną rea lność P lanu  6-le tn iego 
i  na m ożliw ość poważnego jego p rzekro ­
czenia i  szybszego w yko na n ia ". M ówca 
w skazu je  tu , że dotychczasowe w y n ik i 
ca łkow ic ie  p rzekreś la ją  b łędną i  szkod liw ą 
.te o ry jkę “  o tym , ja k o b y  rozw ó j p ro d u k c ji 

p rzem ysłow ej w  okresie  P la nu  6-le tn iego 
m usia ł być  znacznie w o ln ie jszy  n iż  w  ok re ­
sie P la nu  3-le tn iego , że szybkie  tem po roz­
w o ju  m oż liw e  je s t ty lk o  w  okresie odbu 
dowy, na tom iast w  okresie, k ie d y  podsta 
wowe zadania odbudow y zosta ły w yko na ­
ne, tem po ro z w o ju  m usi sta le  spadać. ..Te- 
o ry jk a “  ta  n ie  uw zg lędn ia ła  an i is tn ie ją ­
cych w  gospodarstw ie rezerw , an i postę­
pów  w  w yko rzys ta n iu  is tn ie jących  urzą­
dzeń, an i re zu lta tó w  now e j te ch n ik i, ani 
wzrostu w spółzaw odn ictw a, an i e fek tów  
postępu organ izacyjnego w  k ie ro w a n iu  go­
spodarką. N ic  w ięc dziwnego, że życie bez­
lito śn ie  rozb iło  te  b łędne poglądy. Rok 
1949 w  stosunku do r .  1948 da ł p rzyrost 
w artośc i p ro d u k c ji p rzem ysłu  socja lis tycz­
nego w  wysokości 25,5 proc. Ten sam 
w zrost w  r. 1950 w  stosunku do r. 1949 dal 
na tom iast 30,8 proc. „J a k  w y n ik a  n iezb i 
cie z tych  lic z b  —  podkreśla  m ów ca — 
tem po rozw o ju  w  p ie rw szym  ro k u  P lanu  
6 -le tn iego b y ło  pow ażnie wyższe, n iż  
w  osta tn im  roku  P la nu  3-letn iego. UjaW ' 
n iło  to  w  ca łe j p e łn i ba n k ru c tw o  „ te o ry j-  
k i “  o m a le jącym  tem pie  rozw o ju , p o tw ie r­
dziła się raz jeszcze w  ca łe j pe łn i kon iecz­
ność ostatecznego zerw an ia z m etodam i 
tzw . „ostrożnego" p lanow ania . Jeszcze raz 
uzyska liśm y po tw ie rdzen ie  n iew ą tp liw ego  
fa k tu , że ty lk o  p rzy  naprężonych zada­
niach, nap ię tych i m ob ilizu jących  pianach, 
m ożliw e  jes t osiąganie potrzebnych naszej 
gospodarce na je j  drodze k u  soc ja lizm ow i 
w y n ik ó w  i  tem pa rozw oju .

Rzecz jasna, że doświadczenia ro ku  1950 
m us ia ły  być i  zosta ły uw zględn ione p rzy  
usta lan iu  zadań p lanow ych na r. 1951. Jest 
to zrozum iałe, gdyż:

1. D z ięk i przekroczeniu p lanu  w  r. 1950 
w ychodz im y z in n e j, wyższej podstaw y 
w  stosunku do p rze w id yw a ń  P lanu 6 -le f- 
niego.

2. Rok 1950 dowodnie pokaza ł m ożliwość 
szybszego n iż  p rzew idyw ano  tem pa roz­
w o ju  "

Zamieszczamy obszerne fragmenty referatu, który wygłosił 
w dn. 17 lutego 1951 r. na V I plenarnym posiedzeniu Komi­
tetu Centralnego PZPR, członek Sekretariatu Biura Politycz­
nego KC PZPR, Hilary Minc.
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nieść w  m ilio n a ch  zło tyc ł} cen n iezm ien­
nych 27.982 z a m ia s t,— p rzew idyw anych  
przez P la n  6 - le tn i d la  ro k u  1951 — 24.978/' 

„A na lo g iczn ie  w artość p ro d u k c ji ro ln i­
c twa ogółem w yn ies ie  w ed ług  zadań planu 
na ro k  1951 —  11 m ilia rd ó w  807 m ilio n ó w  
z ł w  cenach n iezm iennych w  stosunku do 
11 m ilia rd ó w  412 m ilio n ó w  w edług prze­

w id y w a ń  P lanu  6 -le tn iego ."

Co to  oznacza praktyczn ie?

Oznacza to, że w  w y n ik u  w ykonan ia  
p lanu  na ro k  1950 z nadw yżką  oraz pod­
n ies ien ia  zadań p lanu  na ro k  1951 uzysku­
je m y  przyśpieszenie re a liz a c ji P lanu  6 -le t­
niego ja k o  całości w  przem yśle so c ja li­
s tycznym  p ra w ie  o 2 miesiące. Rzecz jasna, 
że o ile  p lan  w  1951 r. zostanie w yko n a ­
n y  z nadw yżką, w  co n ie  na leży w ą tp ić , 
to  przyśpieszenie to  będzie jeszcze znacz­
niejsze.

M ów ca przechodzi do om ów ien ia  n a j­
w ażnie jszych, w ym aga jących  na jw iększe j 
uw ag i i  czu jności P a r t ii,  zadań w  zakre ­
sie w zrostu  p ro d u k c ji w  r. 1951.

D z ięk i p ra cy  g ó rn ikó w  p lan  przem ysłu  
węglowego zosta ł w  r. 1950 w yko n a n y  z 
poważną nadw yżką, m im o  znacznych t r u d ­
ności. Zosta ł też, m im o poważnych t ru d ­
ności w yko n a n y  w  zasadzie p lan  przem ysłu 
węglowego i  w  s tyczn iu  1951 r . „T rzeba  je ­
dnak s tw ie rdz ić  —  podkreśla  m ów ca —  że 
m im o w yko na n ia  p lanu  przem ysłu  w ęg lo ­
wego i  m im o  osiągnięcia poważnych nad­
w yżek, n ie  m am y jeszcze dość w ęg la  na 
p łynne  i  bez przeszkód zaspakajan ie wciąż 
i  stale rosnących potrzeb gospodarki na ­
ro d o w e j“ . M ów ca w skazuje , że przem ysł 
rośn ie  znacznie szybciej n iż  p ro du kc ja  w ę­
g la  kam iennego. Odnosi się to  rów n ież  do 
przewozów na ko le jach oraz do potrzeb 
ry n k u  wewnętrznego, pom im o że konsum - 
c ja  w ęgla opałowego w  r. 1950 w ynos iła  na 
jednego m ieszkańca 499,5 kg. podczas gdy 
w  r. 1938 —  za ledw ie  ok. 150 kg. Jedno­
cześnie eksport węgla pozostaje n iezm ie­
n iony, poniew aż pozwala on nam  zdoby­
wać potrzebne ilośc i surowców , a rty k u łó w  
przem ysłow ych i  maszyn z zagranicy. „W  
te j sy tua c ji zagadnienie zw iększenia p ro  
d u k c ji węgla, osiągnięcia i  poważnego 
przekroczenia p lanu będzie m usia ło  stać

się je dn ym  z cen tra lnych  p u n k tó w  na­
szej p racy  w  ro ku  1951“ .

P lan 6 - le tn i ja ko  jedno z podstawowych 
zadań po s taw ił rozw ó j w łasne j bazy su­
row cow e j d la  h u tn ic tw a , żelaza i m e ta li 
ko lorow ych. M .in . w  r. 1951 po raz p ie rw ­
szy w  ska li p rzem ysłow e j m a u nas roz­
w inąć  się ko p a ln ic tw o  ru d  m iedzianych, 
co pow inno  być trak tow a ne  ja k o  jedno 
z podstaw owych zadań państw ow ych.

P lan 1951 r. nakłada rów n ież  w ie lk ie  
zadania na h u tn ic tw o  oraz na przem ysł 
m aszynowy, k tó ry  je s t trzonem  rozw o ju  
przem ysłu ja k o  całości. Jeżeli .chodzi 
o ten przem ysł, w ys ta rczy  wspom nieć, że 
p ro du kc ja  ob rab ia rek do m e ta li m a w zros­
nąć o 61 proc., p ro du kc ja  m aszyn i  u rzą ­
dzeń d la  budow n ic tw a  o 62 proc., p ro d u k ­
c ja  łożysk tocznych o 125 proc., p ro d u k ­
c ja  s ta tków  m orsk ich  o 163 proc., p ro d u k ­
c ja  samochodów c iężarow ych o 231 proc., 
p rodukc ja  c ią gn ików  o 37 proc. D la w ie lu  
ważnych aso rtym entów  przem ysłu m aszy­
nowego i e lektrotechnicznego ro k  1951 jest 
w łaśc iw ie  rok iem  uruchom ien ia  p ro d u kc ji 
na w ie lką  skalę.

„N ow ou tw orzone  M in is te rs tw o  P rzem y­
słu Chemicznego będzie m ia ło  przed sobą 
w  r . 1951 rów n ież  bardzo poważne zada­
nia  —  stw ie rdza mówca. — O to parę da­
nych ilu s tru ją c y c h  te  zadania: W zrost 
p ro d u k c ji kw asu siarkowego o 38 proc., 
w zrost p ro d u k c ji sody ka lcynow ane j o 20 
proc., (kaustycznej o 10 proc., nawozów 
azotowych o 12 proc., naw ozów  fos fo ro ­

w ych  o 39 proc., tw o rz y w  sztucznych
o 196 proc.

W ie lk ie  zadania stoją rów n ież  w  p lan ie  
1951 ro ku  przed M in is te rs tw a m i P rzem ysłu  
Lekkiego i  P rzem ysłu Rolnego i  Spożyw­
czego. M am y osiągnąć pow ażny w zrost 
p ro d u k c ji tk a n in  baw e łn ianych  (8 proc.), 
w e łn ianych  (7 proc.), p ro d u k c ji obuw ia  
skórzanego (43 proc.), da lszy szybki roz­
w ó j i  w zrost nowego p ro du k tu , ja k im  jest 
steelon (plus 168 proc.), w ie lk ie  zw iększe­
nie  p ro d u k c ji w y ro b ó w  dzianych, poważ­
n y  w zros t w  zakresie w szystk ich  p ra w ie  
a r ty k u łó w  przem ysłu  spożywczego itd .

Zadania stojące przed M in is te rs tw a m i 
P rzem ysłu  Lekk iego  i  P rzem ysłu  Rolne­
go i  Spożywczego sprowadzają się n ie  t y l ­
ko  do osiągnięcia w zros tów  ilościow ych, 
a le  także do uzyskania poważnych zm ian 
na lepsze w  dziedzin ie  jakości, w  dziedzi­
n ie  urozm aicenia aso rtym entów  i p e łn ie j­
szego uw zg lędn ian ia  potrzeb ry n k u  w  dzie­

dz in ie  aso rtym entów  i  jakości.
Bardzo poważną ro lę  w  dziedzin ie  zaspo­

ka ja n ia  potrzeb ryn k o w y c h  po w in ie n  ode­
grać rozw ó j socja listycznego przem ysłu  
drobnego (w  te j liczb ie  spó łdz ie ln i pracy), 
k tórego w zrost p rzew idz iany  je s t w  w yso­
kości 58,2 proc.

P rze jdźm y teraz do zadań w  zakresie 
rozw o ju  ro ln ic tw a  w  r . 1951. W artość p ro ­
d u k c ji ro ln e j p rzy  przecię tnych w a ru n ­
kach k lim a tycznych , pow inna  w  cenach 
bieżących być o  10,2 proc. w iększa, n iż  
w  r. 1950. P rzew idu je  się w zros t zb io ró w  
pszenicy o 23 proc. Jednocześnie szybko 
rosną w ed ług  p rze w id yw a ń  p la n u  zb io ry  
ro ś lin  technicznych. P rzew idyw an y  stan 
pog łow ia  żywego w yn ies ie  w  po ło w ie  ro k u  
1951, a w ięc  na kon iec tzw . ro k u  ro ln i­
czego, w  po rów nan iu  z ro k ie m  1950: d la  
byd ła  106,9 proc., d la  trzody  ch lew ne j 
113,1 proc., d la  ow iec zaś, na rozw ó j ho­
d o w li k tó ry c h  —  w  celu rozszerzenia 
w łasne j bazy w e łn y  —  zostaje położony 
ja k  na jw iększy  nacisk — 117,1 proc.

P rzy  ogó lnym  w zroście  ro ln ic tw a , 
w  znacznie szybszym tem p ie  ro z w ija  się 
sektor soc ja lis tyczny tego dz ia łu  gospo­
d a rk i narodow ej.

D la  osiągnięcia ty c h  poważnych zadań, 
ro ln ic tw o  o trzym u je  poważną pomoc od 
państwa ludowego w  nawozach sztucz­
nych, maszynach ro ln iczych , nasionach se­
le kcy jnych , środkach ochrony ro ś lin  itp .

W  zw iązku  z pow ażnym  w zrostem  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłu  i  ro ln ic tw a  rosną ró w ­
nież i zadania hand lu  wewnętrznego. C ał­
k o w ita  masa to w a ró w  ryn ko w ych , k tó rą  
w in ie n  doprow adzić do konsum enta nasz 
handel w e w nę trzny  w  sposób s p ra w n ie j­
szy n iż  w  ro ku  1950, pow inna  wzrosnąć 
w  ro ku  1951 w  po rów nan iu  do r. 1950 — 
o 14 proc.

lepsze w yko rzys tan ie  is tn ie jących  u rzą ­
dzeń i  maszyn stanow i podstawę dla 

znacznej po p ra w y podstaw owych w skaźn i­

kó w  techniczno -  ekonom icznych w  prze­
myśle, ja k o  w a ru n ku  w yko na n ia  p lanu 
i  jednego z pow ażnych czynn ikó w  obn iżk i 

kosztów  w łasnych  i  uzyskania założonej 
w  p lan ie  a k u m u la c ji“ .

M ów ca w skazu je , że ju ż  w  ro ku  1950, 
w zo ru jąc  się na m etodach i dośw iadcze­
niach radzieck ich , zrob iono znaczny k ro k  
naprzód w  dziedzin ie  opanowania nowej 

te c h n ik i i  lepszego w yko rzys ta n ia  is tn ie ­
jących  urządzeń i  maszyn. Z apoczą tko ­
w a n y  zosta ł prze łom  w  m echan izacji n a j­

cięższych p rac w  g ó rn ic tw ie  w ęglow ym . 

N astąp iła  in te n s y fik a c ja  procesów p ro d u k ­
cy jn ych  1 pew na rrtechanizacja tra n sp o rtu  
wewnętrznego, je że li chodzi np. o h u tn ic ­
tw o. Poważne są osiągnięcia w  opracow a­
n iu  k o n s tru k c ji now ych  ob rab ia re k  i  m a­

szyn. Zapoczątkow ane zostało w prow adze­
n ie  m e ta liza c ji n a try s k o w e j; rozpoczęło się 
w yp ie ra n ie  n ito w a n ia  spawaniem . Dość 
is to tne  osiągnięcia w e w p row adzan iu  no­
w e j te c h n ik i posiada przem ysł chem iczny, 
k tó ry  do p row adz ił do p ro d u k c ji szeregu 

now ych asortym entów , ja k  np. p e n ic y lin y  
na skalę przem ysłow ą. N ie w ą tp liw e  są ta k ­
że sukcesy w  zakresie m echan izacji b u ­
dow n ic tw a.

„T rzeba  je dn ak  s tw ie rdz ić , że w szystk ie  

te  doda tn ie  o b ja w y  m a ją  jeszcze og ran i­
czony c h a ra k te r i  zasięg i  w  żadnym  razie 

n ie  stanow ią jeszcze poważnego p rze w ro ­
tu  technicznego w  naszej gospodarce, m i­

m o że coraz ba rd z ie j do jrze w a ją  dane 
i podstaw y d la  tak iego szerokiego prze­
w ro tu .

Zagadn ien ia techniczne n ie  s to ją  jeszcze 
w  cen trum  uw a g i zarów no o rgan izac ji pa r­
ty jn e j,  ja k  i  a d m in is tra c ji gospodarczej.

D latego wiele czasu i  Wiśle wysiłku  

trzeba na to, ażeby nowa m yś l techniczna, 
nowa m etoda i  usp raw n ien ie  zdoby ły  so­
bie  p raw o  obyw a te ls tw a “ . ,

M ów ca przytacza tu  w ie le  przyk ładów . 
M .in. — pom im o, że poziom oddzia łów  
od lew niczych je s t w  rażącej dysp rop o rc ji 

w  stosunku do poziomu oddzia łów  mecha­
n icznych i  m ontażow ych — p lan M in is te r­
stw a Przem ysłu C iężkiego nie  p rze w id y ­
w a ł żadnych poważnych zm ian i pop ra - 

[ w y  w  zakresie od lew nictw a. Dopiero obec­
nie na podstaw ie zarządzenia m in is tra  

Przem ysłu C iężkiego plan techniczny od­
le w n ic tw a  jes t p rze rab iany i ko rygow any.

Podobnie jest z m ałą m echanizacją, k tó ­
rą  w prow adza się z w ie lk im  opóźnieniem . 

A  przecież z jedne j s trony  opóźnienie to  
u jem n ie  zaciążyło na w yko n a n iu  p lanu  
su ró w k i, a z d ru g ie j s trony  w prow adzen ie  
m a łe j m echan izacji np. w  hucie  „P o k ó j"  

szybko da ło poważne rezu lta ty .

Również w  dziedzin ie  m e ta liza c ji na­
try s k o w e j u p łyn ę ło  w ie le  czasu zan im  
prze łam ane zosta ły opory  i  zagadnienie to  
weszło na drogę rea lizac ji.

„F a k te m  je s t — stw ie rdza m ówca —  
że sprawą now e j te c h n ik i nasze organy 
p a rty jn e  i  o rgany a d m in is tra c ji gospodar­
czej n ie  ży ją  dostatecznie, że sprawom  
ty m  n ie  poświęca się dostatecznej uw ag i 
i  n ie  uważa się ich  za podstaw owe zagad­
n ien ie  rozw o ju  p rzem ysłu  i  gospodark i".

N ow a tećh n ika  w chodzi do naszego 

przem ysłu  w  postaci oddawanych do uży t­
k u  nowoczesnych ob ie k tó w  in w e s ty c y j­
nych, w  postaci no w ych , w ie lk ic h  ilośc i 
urządzeń i  m aszyn; m ożem y w  p e łn i k o ­
rzystać z bogatych doświadczeń radziec­
k ic h  1 z wszechstronnej, technicznej l i te ­
ra tu ry  ra d z ie ck ie j; m am y szereg cennych, 

choć nierozpowszechnianych dostatecznie 
in ic ja ty w  naszych w łasnych  u ta len tow a­
nych  no w a to rów  i  rac jon a liza to ró w  —  

m am y w ięc  dane do uzyskania prze łom u 
w  zakresie now e j te c h n ik i w  ro k u  1951.

W  r. 1951 zagadnienia now e j tech n ik i, 
zagadnienia po p raw y w skaźn ików  techno- 
ekonom icznych —  muszą się stać zagadnie­
n ia m i cen tra ln ym i. Bez tego bo w iem  —  
n iem ożliw e  je s t pom yślne w ykonan ie  za­
dań p lanu  r. 1951.

O zasadniczy przełom 
i d  obniżce kosztom produkcji

Parę s łów  o inw estyc jach  i  budow n ic ­
tw ie . Na in w estyc je  p lanow e przeznacza 
się sumę o 30 proc. w iększą n iż  w  roku  
1950, p rzy  czym  na jw iększy  w zrost na ­
k ła dó w  przew idz iany  je s t na inw estyc je  
w  zakresie przem ysłu  ś rodków  w y tw ó r­
czości oraz przeds ięb iors tw  budow lano -  
m ontażowych.

P lan  1951 r. p rze w id u je  dalsze og ran i­
czanie i w yp ie ra n ie  e lem entów  k a p ita l i­
stycznych i dalszy w zros t fo rm  soc ja li­
stycznych w  naszej gospodarce. T a k  więc.
0 ile  udz ia ł gospodarki soc ja lis tyczne j 
w  ogólnej w a rtośc i p ro d u k c ji przem ysłu
1 rzem iosła w yn o s ił w  ro k u  1950 oko ło 94 
proc., to w  1951 r . m a on w yn ieść  oko ło 
96 proc.

I  wreszcie ja ko  ogó lny w ska źn ik  podać 
należy, że ud z ia ł gospodarki soc ja lis tyczne j 
w  tw o rze n iu  dochodu narodowego w zroś­
n ie  z 70 proc. w  ro k u  1950 do 75 proc. 
w  ro ku  1951“ .

Zagadnienie techniki 
uj p lan ie 1951 r.

U staw a o P lan ie  6 - le tn im  w ysunę ła  ja  
k o  jedno  z cen tra ln ych  zagadnień i  pod­
s taw ow ych w a ru n k ó w  w yp e łn ie n ia  p lanu 
—  zagadnienie o b n iżk i kosztów  w łasnych 
w  gospodarce narodow e j.

Bez uzyskania pow ażnych w yn ikó w  
w  te j dz iedzin ie  —  n iem ożliw e  je s t osią­
gn ięcie założonej w  p lan ie  a ku m u lac ji, 
a ty m  sam ym  n iem oż liw e  jes t zrea lizowa 
n ie  p lanu.

Tym czasem  s tw ie rdz ić  należy, że r . 1950, 
k tó ry  p rzyn ió s ł w yp e łn ie n ie  z nadw yżką 
p lanu  ilościowego p ro d u k c ji — n ie  da ł 
jeszcze decydu jących rezu lta tów , jeżeli 
chodzi o zniżkę kosztów  w łasnych.

Ja k  wysoce niedostateczną by ła  zniżka 
kosztów w łasnych, osiągnięta przez prze­
m ys ł w  r. 1950, św iadczy po rów nan ie  ze 
w skaźn ikam i, k tó re  w  te j dziedzin ie  osią­
ga socja listyczna gospodarka radziecką. 
Podczas gdy u nas w  r . 1950 przem ysł zdo­
ła ł obniżyć swe koszty  w łasne zaledw ie 
o 3,4 proc. —  w  ZSRR obniżka kosztów 
w łasnych w  przem yśle w yn os iła : w  1948 r. 
— 8,6 proc., a w  r . 1949 w ynos iła  7,3 proc.

P lan kosztów  p rze w id u je  u nas obniże­
n ie  kosztów  w łasnych w  stosunku do 
1950 w  przem yśle w ie lk im  i  ś redn im  o 6,1 
proc., w  d robnym  zaś przem yśle soc ja li­
s tycznym  — o 8,0 proc.

Ze zadanie to  je s t realne, o ty m  św iad ­
czą tkw ią ce  w  naszej gospodarce poważ 
ne i  n ieu jaw n ione , ja k  rów n ież n iez re a li­
zowane dotąd reze rw y.“

II. Głóujne zadania planu na rok 1951
„W ychodząc z doświadczeń 1950 r. p lan  

na ro k  1951 p rze w id u je  dość znaczne po­
w iększenie zadań w  stosunku do p rze w i­
d y w a ń  P lanu  6-le tn iego  d la  ro k u  1951.”  

•JTak w ięc, n iezależnie od w zrostu  pod­
s ta w y  w y jśc io w e j uzyskane j w  r .  1950,

p lan  na ro k  1951 zakłada dla  przem ysłu 
socja listycznego w zrost p ro d u k c ji o 23,4 
proc. zam iast, ja k  t o . p rze w id yw a ł szcze­
gó łow y P la n  6 - le tn i —o 20,7 proc. W  re ­
zultacie , w ed ług  p lan u  na ro k  1951, p ro ­

d u k c ja  p rzem ysłu  socja listycznego m a w y -

W ro k u  1951 zostanie zrob iony dalszy 

poważny k ro k  naprzód w  zakresie w p ro ­
wadzania now e j tech n ik i. W  ro k u  ty m  

w  przem yśle zostanie oddany do uży tku  
szereg now ych  ob iek tów  inw es tycy jn ych  
o łącznej w a rto śc i oko ło  8,9 m ilia rd a  zł. 
W ejdą do u ż y tk u  nowe piece kokso w n i­
cze, nowa w ie lk a  sta low n ia  w  hucie 

„Częstochowa", nowa e le k tro w n ia  wodna 

w  D ychow ie  i c iep lna w  Jaw orzn ie, sze­
reg  tu rbo-zespo łów , nowe fa b ry k i u rzą­
dzeń przem ysłow ych, nowa w ie lk a  cemen­
tow n ia , szerea fa b ry k  chem icznych, ja k

w y tw ó rn ie  feno lu  syntetycznego, p ó łk o k - 
su, fa b ry k a  ce lu lozy w iskozow ej, szereg 
now ych tk a ln i i  p rzędza ln i baw e łny  itd .

Zostan ie oddany do u ży tku  szereg no­
w ych współczesnych urządzeń przem ysło­
w ych , ja k  np. p ierw sza w  Polsce m u fla  
p ionowa do de s ty lac ji cynku , zostanie zna­
cznie wzmożone zaopatrzenie g ó rn ic tw a  w  
noweczesne m aszyny i  sprzęt, nap łyn ie  do 

przem ysłu  m aszynowego szereg now ych 
współczesnych ob rab iarek, w  te j liczb ie  
poważna ilość ciężkich i  u n ika ln ych  itd .

W orow adzenie te j now e j te c h n ik i oraz

A n a lizu ją c  d rog i prowadzące do zn iżk i 
kosztów  w łasnych, m ówca w ym ien ia  dwa 
podstawowe e lem enty: zniżkę kosztów  oso
bow ych oraz obniżkę kosztów m a te ria ło ­
wych.

O bniżenie kosztów osobowych pow inno 
być osiągnięte w  g łów ne j m ierze w  rezu l­
tacie  w zrostu w yda jnośc i pracy. P lan  prze­
w id u je  dla p rzem ysłu  państwowego wzrost 
w yda jnośc i p racy dla p ra cow n ikó w  tzw  
g ru p y  przem ysłow ej o ok. 13 proc., pod­
czas gdy w  ro k u  1950 w zrost w yda jności 
na jednego p racow n ika  g ru py  przem ysło­
w e j w yn os ił ty lk o  ok. 9 proc. Założenie 
to  je s t w  p e łn i rea lne i  m ożliwe. Jest ono 
n ie roze rw a ln ie  . zw iązane z zagadnieniem 
wprow adzenia now e j tech n ik i.

„N a  bazie postępu technicznego i  orga­
nizacyjnego —  w skazu je  m ów ca —  osiąga 
się w zros t w yda jnośc i przez w prow adzenie 
nowych, techn iczn ie  postępowych norm 
Drąc». Jeże li chodzi o  w prow adzen ie  no­

w ych  no rm , to  w  ciągu ro k u  1950 og ran i­
czało się ono ty lk o  do n ie k tó rych  odc in­
ków  przem ysłow ych. Rzecz jasna,, że re ­
w iz je  no rm  n ie  zna laz ły  jeszcze i n ie  m o­
g ły  znaleźć pełnego odbic ia  w  ro k u  1950 
i  u ja w n ią  w  ca łe j pe łn i swe pom yślne re ­
z u lta ty  dopiero w  ro ku  1951. Już teraz je d ­
na k  dysponu jem y szeregiem w ym ow nych  
danych św iadczących o pom yślnym  w p ły ­
w ie  re w iz ji no rm  na w zrost w yd a jn ośc i."

M ów ca w skazuje tu  ja k o  p rz y k ła d  m. in . 
fa k t, że w  fab ryce  „U rsu s " p rzy  starych 
norm ach fo rm ow ano  dziennie 16— 18 cy­
lin d ró w , a p rzy  now ych — brygada Z M P  
fo rm u je  przecię tn ie  po 23 cy lin d ró w .

„Jes t rzeczą jasną, że w  ciągu 1951 r. 
re w iz ją  no rm  w  zasadzie pow inn'y być ob­
ję te  w szystk ie  te gałęzie przem ysłu, w  k tó ­
rych  dotychczas w  osta tn im  okresie te j 
re w iz ji n ie  dokonano.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że ta  rew iz ja  
norm  dokonyw ana w  oparc iu  o nowe osią­
gnięcia techniczne i  postęp organ izacy jny, 
ta re w iz ja  norm , k tó re j konieczność l  po­
m yślne s k u tk i w  dużym  stopn iu  są Już 
zrozum iane przez klasę robotn iczą —  sta­
no w i poważne podm urow anie  d la  założo­
nych w  p lan ie  w skaźn ików  w zrostu w y ­
dajności.

Dalszym  czynn ik iem  podwyższenia w y ­
da jności jes t zw iększenie zakresu rob ó t 
akordow ych.

B y ło b y  bardzo poważnym  błędem  są­
dzić, że w prow adzan ie  now ych n o rm  może 
się odbyć m echanicznie.

Z je d n e j s trony  potrzebny jes t pow ażny 
w ys iłek  w  zakresie po lityczne j m ob iliza c ji 
i  uśw iadom ienia załogi — z d ru g ie j s tro­
n y  * no rm y, nowe no rm y, pow in ny  w  co­
raz w iększym  stopniu trac ić  cha rak te r 
no rm  sta tystycznych i zbliżać się do norm  
opartych  o dokładną znajomość urządzeń 
technicznych — do no rm  technicznych.

W zrost w yda jnośc i p racy —  wskazuje 
następnie m ówca — sta je  się w ted y  ty lk o  
czynn ik iem  aku m u la c ji, o ile  wyprzedza 
on w zrost płac.

Trzeba s tw ie rdz ić , że w  ty m  zakresie 
n ie  m ie liśm y osiągnięć w  1950 r.

Podczas gdy w skaźn ik  w yda jności na 
jednego p racow n ika  g ru py  przem ysłow ej 
w yn iós ł w  1950 r. w  stosunku do 1949 r. 
— 109,1 proc., w skaźn ik  p łacy  nom ina lne j 
na jednego p ra cow n ika  g ru p y  przem ysło­
w e j w yn ió s ł analogicznie 117 proc,

(dokończenie na  str. 3)
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(dokończenie ze str. 2)

TJ źródeł tego niepom yślnego z jaw iska 
b y ło  nagm inne nieprzestrzeganie dyscyp li­
ny  w  zakresie usta lan ia  no rm  p racy oraz 
łam an ia  obow iązu jącej d yscyp lin y  płac 
oraz obow iązu jących no rm  w  zakresie za­
trud n ie n ia .

W yraża ło  się to m. in . w  zaszeregowaniu 
p ra co w n ikó w  i  rob ó t n iezgodnie i  w yże j 

n iż  p rze w id yw a ł obow iązu jący ta ry f ik a to r , 
w  n iew łaśc iw ym  w yp łacan iu  p re m ii, w  w y ­
p łacan iu  pe łnych  staw ek dn iów kow ych  
p racow n ikom  n iew yko nu ją cych  n o rm  itd.:

M ów ca podkreśla, że w  ro k u  1951 m usi­
m y  „skończyć z n iezd row ym  z jaw isk iem  
w yprzedzania w zros tu  w yda jnośc i przez 
w zros t płac, z niedopuszczalnym i z ja w i­
skam i łam an ia  dyscyp lin y  norm , dyscyp li­
n y  p łac i  dyscyp lin y  za trudn ien ia ".

Przechodząc do spraw y obn iżk i kosztów 
m a te ria ło w ych  w  przem yśle m ówca s tw ie r­
dza: „U d z ia ł kosztów  rzeczowych, to  zna­
czy —  m a te ria łó w , energ ii i  am ortyzac ji 
—  w  ogólnych kosztach w  przem yśle w ie l­
k im  i  ś redn im  je s t bardzo poważny, gdyż 
w  1950 r . s tan ow ił 73.0 proc., a Według 
p lanu  ha 1951 r. m a da le j Wzrosnąć i  bę­
dzie s tanow ić W stosunku do Ogólnych 
kosztów  74,1 proc. D latego zadanie obn i­
żenia kosztów  m a te ria ło w ych  nabiera 
specjalnego znaczenia.

O gó lny w skaźn ik  obniżenia kosztów  m a­
te r ia ło w y c h  w  przem yśle m a w yn ieść 4,8 
proc. *

P odstaw ow ym  elem entem  obniżenia 
kosztów  m a te ria ło w ych  je s t oparcie zu ­
życia m ate ria łow ego na norm ach usta lo­
nych  na poziom ie techniczn ie  uzasadnio­
nym . W  ty m  celu na leży -rze jść  na gospo­
da rkę  opartą  o no rm y  w  ty c h  w szystk ich  
zakładach przem ysłow ych, gdzie ich  do­
tąd  n ie  m a i  ob jąć no rm am i zużycia pod­
stawowe surowce i  m a te ria ły  przeznaczone 
dla  p ro d u kc ji.

T rzeba 'jednak s tw ie rdz ić , że n ie  wszę­
dzie n o rm y  zostały opracowane, a bardzo 
często naw e t tam , gdzie je  opracowano, 
m ia ły  one ch a ra k te r czysto fo rm a ln y , b y ły  
op ierane na Cyfrach sta tystycznych śre­
dniego zużycia, n ie  w yc iąga ły  na tom iast 
doświadczeń z ko n k re tn ych  osiągnięć w  
zakresie zm niejszenia zużycia m a te ria łó w  
w  przodu jących zakładach p rodukcy jnych  
i  na p rzodu jących agregatach".

O m aw ia jąc konieczność zmniejszenia 
zużycia węgla —  m ówca wskazuje, że p lan 
p rze w id u je  np. zm niejszenie zużycia w ę ­
gla kam iennego na jedną tonę s ta li suro­
w e j o 2 proc., zm niejszenie zużycia węgla 
(w  w ęg lu  prze liczen iow ym ) na 1 K W H  
energ ii e lek tryczne j o 6,5 proc., z u ż y c ie ; 
w łasne węgla kam iennego w  przem yśle 
w ę g lo w ym  —  na 1 tonę w ydobyc ia  ó 9,0 
proc. itd .

Zm nie jszen ie zużycia węgla kam iennego 
je s t je dn ym  z podstaw owych zadań planu 

na ro k  1951.

„T rzeba zdać sobie sprawę, że n ie  może­
m y polegać ty lk o  na pow iększeniu p ro du k­
c j i  węgla przez naszych gó rn ików  poprzez 
ich  o fia rn ą  i  pełną w ys iłku  pracę, a m u­
s im y stale dążyć do systematycznego 
zm niejszenia zużycia węgła, tego chleba 
d la  przem ysłu, poprzez u rac jona ln ien ie  go­
spodark i ty m  podstaw ow ym  surowcem.

W ażnym  zadaniem  gospodarczym roku  
1951-go jes t osiągnięcie radyka lnego 
zm niejszenia zażycia m e ta li ko lo row ych .

W  r. 1951 m usim y, m im o w zrostu  p ro ­
d u k c ji przem ysłów , zużyw ających m etale 

ko lorow e, zm niejszyć absolutne zużycie a- 
lu m in iu m , cyny i  o ło w iu  i  n ie  dopuścić w  
zasadzie do zwiększenia zużycia m iedzi. 
Tym czasem  w  dziedzin ie zużyw ania m eta­
l i  ko lo ro w ych  m am y W iele ja sk raw ych  
p rzyk ła d ó w  m arn o traw s tw a  i  techniczn ie 
n iczym  nieuzasadnionego ich  stosowania.

Ze w zg lędu na W yją tkow ą Wagę zagad­
n ien ia  m e ta li ko lo ro w ych  zostało powołane 
specja lne B iu ro  G ospodarki M e ta lam i K o ­
lo ro w y m i d la  zaprowadzenia porządku W 

te j dziedzinie.

Cel ten  je dn ak  zostanie os iągnię ty t y l ­
ko  w tedy, k ie d y  sprawa oszczędności w  
zużyciu m a te ria łó w  ko lo ro w ych  ze sprawy 
in te resu jące j k ilk u n a s tu  czy k ilku d z ie s ię ­
c iu  spec ja lis tów  —  prze jdz ie  do rzędu 
spraw  leżących na sercu robo tn ikom , tech ­
n iko m  i  inżyn ie rom .

Szczególna uwaga w  1951 f.  pow inna być 
zwrócona na zm niejszenie zużycia w y ro ­
bów  hu tn iczych . T ak  np. szersze stosowa­
n ie  s ta li p rę tow e j żebrow anej przyh iesie 
oszczędność W zaopatrzeniu budow n ic tw a 
w  wysokości 6 proc., zaś w  W yniku szersze­
go stosowania e lem entów  p re fa b ryko w a ­
nych oraz now ych obliczeń k o n s tru k c y j­
nych  p lanow ane je s t dalsze obniżenie Zu­
życia s ta li o 8 proc. Szczegółowa analiza 
600 no rm  zużycia w  „U rsu s ie " spowodowa­
ła obniżenie Zużycia w  te j jedne j fab ryce 
o ok. 860 ton w y ro b ó w  hu tn iczych . Poważ­
ne oszczędności można poczynić np. w  Za­
kres ie  obudow y sta low e j W kopaln iach. 
W  kop a ln i „P o lska " np. leża ły  bezużytecz­
nie  od ro ku  1947 znaczne ilośc i kom p le tne j 
obudow y, jednocześnie zaś M in is te rs tw o  
G ó rn ic tw a  zabiegało o im p o rtow e  dosta­
w y  obudow y sta low ej.

Rzecz jasna —  oświadcza m ów ca —  że

z ta k im i fa k ta m i w  r . 1951 m us im y skoń­
czyć i  że W te j dziedzin ie m usi zapano­
wać w iększy, n iż  dotychczas porządek.

P lan 1951 ro ku  w  Zakresie zm niejszenia 
zużycia m ateria łow ego s taw ia  szereg po­
ważnych zadań i  w  stosunku dó ih nych  su­
row ców  i  m ate ria iów .

M u s im y  osiągnąć zm niejszenie fa k ty c z ­
nych no rm  zużycia drew na, zm niejszenie 
zużycia szeregu ś rodków  i m a te ria łó w  
w  przem yśle chem icznym , ja k  np. p rzy  
p ro d u k c ji ka rb id u , am oniaku, sody suro­
w e j itd ., Zm niejszenie zużycia m a te ria łó w  
w  przem yśle baw e łn ianym , w e łn ian ym  
i  skórzahym , w  przem yśle  ro ln y m  i spo­
żywczym , zm niejszenie zużycia m a te ria łó w  
budow lanych , a w  szczególności cementu 
w  w y n ik u  stosowania no rm  w  dozowaniu 
i stosowaniu cem entu itd .

Odrębne i  ważne zagadnienie stanow i 
konieczność rac jona lnego Zużycia surowca, 
w yko rzys tan ia  jego gorszych ga tunków  
i  racjonalnego zastosowania -zamiast su­
row ców  de ficy tow ych  —  m a te ria łó w  za­
stępczych". M ów ca w skazuje tu , że k ie ­
ro w n icy  naszego p rzem ysłu  żądają często 
na jdroższych w ysokogatunkow ych Surow­
ców po to, żeby n ierzadko ro b ić  z n ich  
m arne i  z łe  towary. A przecież zadanie po ­
lega na tym , ażeby rów n ież  Ze stosunko­
wo tańszych surow ców  rob ić  dobre tow a­
ry , Co je s t zupełn ie  m ożliw e, ja k  W ykazuje 
p rzyk la p  w ie lu  p rzodu jących zakładów.

„Jasno Widać, ja k  Wiele Zaniedbań m am y 
w  zakresie rac jon a ln e j gospodarki su row ­
cam i i m ateriałam i-, ja k  w ie le  jeszcze n ie ­
u jaw n io nych  reze rw  tk w i w  te j dziedzin ie 
i  ja k  ca łkow ic ie  rea lne i  uzasadnione fa k ­
tycznym  stanem  rzeczy je s t zadanie o b n i­
żenia kosztów  m a te ria ło w ych  w  przem yśle 
w  1951 r. o 4,8 proc.

Jeże li chodzi o budow n ic tw o, to  p lan  
na ro k  1951 p rze w id u je  obniżkę kosztów 
w  faz ie  p ro je k to w a n ia  d la  budow n ic tw a 
m ieszkaniowego o 3 proc., d la  budow n ic ­
tw a przem ysłowego i innego, n iem ieszka- 
niowego o 5 proc., w  fazie  Zaś w yko n a w ­
stw a —  o 9,1 PTOC., łącznie od 12,1 proc. do 
14,1 proc.

Powszechna jes t u nas tendCpcja do bo­
gatego, luksusowego, reprezentacyjnego 
w ykańczania , n iezależnie od przeznaczenia 
budynku. Częste są u nas W ypadki budo­
w y  ha l przem ysłow ych o w ym ia rach  i w y ­
sokości znacznie przekracza jących po trze­
by p ro du kcy jne  danego zak ładu".

M ów ca podkreśla , że uw zg lędn ia jąc  te 
w szystk ie  z jaw iska  —  zniżka kosztów  
w łasnych w  faZie p ro je k to w an ia  jest 
realna.

„Jeże li chodzi o w ykonaw stw o, d la  k tó -  
tego zakłada się zn iżkę kosztów  w łasnych 
w  wysokości 9,1 proc., to  założenie to  zna j­
du je  rea lne oparcie w  n a p ływ ie  nówej
tech n ik i do budow n ic tw a, dz ięk i k tó re j 
m ożliw e jes t podniesienie w yda jnośc i p ra ­
cy i  zm niejszenie kosztów  osobowych.

W  zakresie kosztów  w łasnych w  P o l­
skich K o le jach  Państw ow ych ma nastą­
p ić  zniżka w  wysokości 6,9 proc. Nastąpi 
to  W w y n ik u  Znacznego zw iększenia wy­
da jności p ra cy  na jednego p racow n ika  
g ru py  eksp loa tacy jne j, W W yn iku  zm n ie j­
szenia kosztów  m ate ria łow ych , w  te j lic z ­
b ie  zm niejszenia zużycia w ęgla ha 1.000 
b tto  to /k m  ó 5,6 proc.“ .

W ie lk ie  m ożliw ości posiadają rów n ież 
K o le je  w  zakresie zm niejszenia zużycia 
i innych  m a te ria łó w , gdyż żadne poważne 
przepracow anie no rm  n ie  m ia ło  tu  jeszcze 
m iejsca, a m a rn o traw s tw o  m a te ria łow e  — 
jCst specja ln ie  w ie lk ie .

C zynn ikam i zm niejszenia kosztów  w łas ­
nych w  P K P  będą rów n ie ż : popraw a 
w spó łczynn ika  ob ro tu  wagonów , zw iększe­
nie  szybkości hand low ych, zwiększenie 
przeciętnego za ładunku wagonu tow a row e­
go, zw iększenie przebiegu dobowego pa ro ­
wozu i ograniczenie pom ocniczych przebie­
gów parowozów.

Jeżeli chodzi o handel w ew nę trzny, to 
plan na ro k  1951 zakłada obniżenie kosz­
tów  w łasnych (łącznie z żyw ien iem  zbioro­
w ym ) O 15,2 proc.

Przechodząc do zagadnienia obn iżk i 
kosztów  w łasnych W PGR, m ówca s tw ie r­
dza:

„Zadan ie  obniżenia kosztów  w łasnych 
PGR w ynosi na 1951 r. 8.2 proc. Jest to 
zadanie m in im a lne , jeże li wziąć pod uw a­
gę w ciąż jeszcze często Złą gospodarkę 
w  PGR.

Ażeby zniżyć koszty w łasne o 8,2 pfoc., 
PGR muszą osiągnąć znaczny w zrost w y ­
dajności pracy, poważnie podnieść tow a - 
rowość p ro du kc ji, s iln ie  zw iększyć zasięg 
m echanicznej up ra w y  ro li, wzm ocnić kon­
tro lę  gospodarki m a te ria ło w e j, wzm ocnić 
dyscyp linę  finansow ą w  oparc iu  o bieżąco 
prowadzoną rachunkowość i ścisłą spra­
wozdawczość.

Zadanie postaw ione przed PG R na 
ro k  1951 W zakresie Obniżki kosztów w łas­
nych je s t w  pe łn i rea lne i  m usi być 
w ykonane w  całości, a naw e t z riadwyżką.

Sądzim y, że towarzysze z M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  i  PG R w  p e łn i to  zadanie zro ­
zum ie ją  i  w  poczuciu pa rty jne go  obow iąz­

k u  i  p a r ty jn e j odpow iedzia lności 
w  p e łn i je  w yko na ją .

P lan  1951 ró k u  Staw ia zadanie uzyskania 
w zrostu a ku m u la c ji z ty tu łu  ob n iżk i kosz­
tów  w łasnych w  przem yśle w ie lk im  i śred­
n im , w  d ro bn ym  przem yśle uspołecznio­
nym , w  bu dow n ic tw ie , w  ro ln ic tw ie  i  leś­
n ic tw ie , w  k o m u n ik a c ji i  łączności oraz 
w  ha nd lu  w ew nę trznym  — w  łącznej k w o ­
cie 10,2 m ild . z ł now e j w a lu ty .

Jak  W ie lk ie  znaczenie posiada to  zada­
nie, św iadczy fa k t, że na in w estyc je  p la ­
nowe w  r. l9 5 l przfeznacza się łącznie sumę 
23,1 m ild . zł. Znaczy tó, że 44,1 proc. po­
k ry c ia  w y d a tk ó w  in w es tycy jn ych  stanow i 
w zrost aku m u lac ji, uzyskany w  grodze za­
łożonej o b n iżk i Kosztów w łasnych  w  w y -  
m ieh ionych  dzia łach gospodarki narodo­
w e j. Bez te j ob n iżk i w ykonan ie  p lanu 
w  Założonych rozm iarach by ło b y  n iem o­
ż liw e, a pe rspek tyw y naszego rozw o ju  b y ­
ły b y  zagrożone.

D latego d la  -całej p a r t i i i  k ie ro w n ic tw a  
gospodarczego m usi się stać jasne, że skoń­
czy ły  się bezpow rotn ie  czasy, k ie d y  można 
b y ło  m ów ić  o W ykonaniu p lan u , p o w o łu ­
jąc  się je dyn ie  ha w ska źn ik i ilościowego 
w zrostu  i podwyższając jednocześnie kosz­
ty  w łasne j p ro d u kc ji.

W  ro ku  1951 pow sta ł szereg czynn ików , 
k tó re  w  pe łn i pozw ala ją  zrea lizować za­
dania w  zakresie p lanu  kosztów.

Jednym  z tak ich  czynn ików , k tó re  w  pe ł­

n i pozw a la ją  zrea lizować zadania w  za­
kres ie  p lanu  kosztów, je s t przeprow adzo­
na Obniżka cen a r ty k u łó w  ko n sum cy j- 
nych i  m a te ria łó w  in w es tycy jn ych  i  zao­
pa trzen iow ych , co- je s t szczególnie ważne 
d la  p ro d u kc ji.

D ru g im  ta k im  czynn ik iem  jes t p rze­
prowadzana obecnie zm iana s tru k tu ry  

#k ie row n iC tw a p rzeds ięb io rs tw am i p ro d u k ­
cy jn y m i, k tó ra  l ik w id u je  szkod liw y  fu n -  
kc jona lizm , szkod liw e w yodrębn ien ie  za­
gadn ien ia  kosztów  w łasnych w  działach 
finansow ych , zw iązane ze Zdaniem te j 
Sprawy W yłącznie na te  d z ia ły  Z jedno­
czesnym zrzuceniem  fak tyczne j odpow ie­
dzia lności za tę sprawę z k ie ro w n ic tw a  
zak ładów  i  z dz ia łó w  p lanow ania.

Trzeba, żebyśm y, towarzysze, dok ładn ie  
z rozum ie li, że powodzenie p lanu  1951 roku

i  p e rspe k tyw y  dalszfego pom yślnego na­
szego rozw o ju , bezpośrednio zależą od 
pełnego w yko na n ia  zadań zn iżk i kosztów, 
w łasnych  w  p rzew idz ianym  przez p lan  
zakresie, od pełnego stosowania przez nas 
żelaznego p ra w a  oszczędności W gospo­
darce narodow e j.

Trzeba, żeby tą  sprawą ży ła  cała pa rtia , 
we w szystk ich  je j ogniwach i  na Wszyst­
k ic h  szczeblach, gdyż ty lk o  w te d y  spra­
w a ta  zostanie w yg rana. R ok 1951 będzie 
rok iem  zasadniczego prze łom u na odc in­
k u  kosztów  WłaSnych, p iań  1951 ro k u  w y ­
konam y zwycięsko, a pe rspe k tyw y  na­
szego przyszłego pom yślnego ro zw o ju  zo­
staną w  p e łn i ug run tow ane".

Przeciwko marnotrawstwu 
grosza publicznego

„P la n  1951 ro k u  s taw ia  W ie lk ie  i poważ­
ne zadania przed gospodarką narodow ą 
w  zakresie kosztów  w łasnych.

B y ło b y  rzeczą Zupełn ie n ienorm alną, 
gdybyśm y nak łada jąc ta k  w ie lk ie  zada­
n ia  na naszą gospodarkę narodówą, n ie  
w zm ogli jednocześnie k o n tro li w  zakre­
sie w yd a tkow an ia  grosza pub licznego na 
cele a d m in is tra c ji państw ow ej, ośw iaty, 
k u ltu ry , ochrony zdrow ia , ubezpieczeń 
społecznych i  op iek i społecznej i  n ie  za­

stosowali na tych  odcinkach rów n ie ż  że­
laznego p rśw a  oszczędności.

W a lka  o socja listyczną akum ulac ję  ha 
odcinku budżetu adm in is tracy jnego  oraz 
urządzeń socja lnych i k u ltu ra ln y c h  jest, 
ja k  dotychczas^ bardzo słaba.

P w ie w szystk ie  reso rty  p rzeds taw ia ły  
„rozdę te " p ro je k ty  budżetowe, k tó re  ju ż  
p rzy  p ierw sze j ana liz ie  n ie  w y trz y m a ły  
k r y ty k i i  Zostały, za Zgodą k ie ro w n ic tw  
resortow ych , bardzo poważnie obcięte, p rzy  
czym  —  w  o lb rzym ie j w iększości w yp ad ­
kó w  n ie  zm niejszano p lan u  usług, na to­
m iast redukow ano ty lk o  p rze rosty  e ta to ­
we, zbyt w ysok ie  ob liczenia w y d a tk ó w  rze­
czowych i  ja k o  regu ła  —  nieuzasadnioną 
podw yżkę uposażeń.

W  w ie lu  w ypadkach m ia ło  m ie jsce om i­
ja n ie  przepisów  kasowych, łam an ie  dyscy­
p lin y  p łacy, w yp łacan ie  n ieuzasadnionych 
nagród, zaszeregowywanie p ra cow n ikó w  
do na jw yższych g ru p  uposażeniowych i  nie 
Uzasadnione przyznaw anie doda tków  fu n k ­
cy jn ych  i  służbowych.

Faktem  je s t b ra k  obow iązu jących norm  
rzeczowych i  finansow ych , dz ięk i czemu 
m am y szereg rzuca jących się w  oczy róż­
nie W kosztach podobnych urządzeń, zw ła ­
szcza urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  socjalnych.

Przyczyną tego Złego stanu rzeczy jest 
n ie w ą tp liw y  fa k t  b ra k u  rzeczyw iste j kon ­

t ro l i  ze s trony  k ie ro w n ic tw  reso rtów  i  in ­
s ty tu c ji p rzy  sporządzaniu budżetu.

M in is te rs tw o  F inansów  n ie  re a lizu je  je ­
szcze w  pe łn i ro l i g łównego organu w a lk i
0 akum ulac ję  socjalistyczną, głównego sza­
fa rza  i  kon tro le ra  w yd a tkow an ia  p ien ię ­
dzy, głównego pogrom cy m arno traw stw a  
środków  finansow ych, głównego in ic ja to ra
1 organ iza tora  oszczędności w  ska li ogólno­
k ra jo w e j. ^

D obra  praca M in is te rs tw a  F inansów, 
połączona ze wzmożoną odpow iedzialnością 
k ie ro w n ik ó w  reso rtów  za budżet i  ze 
wzmożoną k o n tro lą  K C  i K o m ite tó w  W oje­
w ódzk ich  nad uk ładan iem  i  w yko n yw a ­
n iem  budżetów : centra lnego i  terenowego 
—  dadzą n ie w ą tp liw ie  poważne zwiększe­
n ie  a k u m u la c ji soc ja lis tycznej, lik w id a c ję  
zbędnych i  n iepotrzebnych w y d a tkó w  o- 
raz przyśpieszenie tem pa naszego rozw o ju

Pow ażnym  źród łem  m a rn o tra w s tw a  w  
naszej gospodarce narodow e j je s t szereg 
przerostów  W naszym system ie ubezpie­
czeń i  świadczeń socjalnych.

Poza ty m i b iu ro k ra tyczn ym i przerosta­
m i — w ie lką  wadą w  naszym system ie u - 
bezpieczeń i świadczeń socja lnych jest roz­
budowa całego szeregu świadczeń n ieżw ią - 
zanych zupełn ie  z Uością i  jakością pracy 
p racow n ika , an i t e i  z charakterem , t ru d ­
nością i  stażem jego pracy.

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że w n ik liw a  
analiza naszego systemu ubezpieczeń spo­
łecznych i św iadczeń socja lnych i  stopn io­
w a  jego przebudowa w  k ie ru n k u  usuwania 
przerostów  i w prow adzan ia  ba rdz ie j ści­
słego zw iązku m iędzy ty m i św iadczeniam i 
a charakterem , ilością i jakością  pracy 
p racow n ika  — przyn ies ie  pomoc W walce 
k lasy robo tn icze j o w zrost p ro d u kc ji i w ię ­
kszą obfitość dóbr przez w zrost k w a lif ik a ­
c ji,  w iększą dyscyp linę  i w iększą w y d a j­
ność pracy".

Noire momenty 
ir  socjalistycznym 

irspółzatrodnictirie pracy

i  w  r . 1951 in ic ja ty w  w  zakresie w spółza­
w odn ic tw a.

Czy w spó łzaw odn ic tw o o lepsze w y k o ­
rzystan ie  Urządzeń m echanicznych, za in i­
c jow ane przez F ila ka  i  Szulca, n ie  nosi 
cha rak te ru  bezpośredniego zw iązania z no ­
w ą techn iką , czy n ie  zna jd u je m y tych  sa­
m ych cech we w spó łzaw odn ic tw ie  o zw ięk ­
szenie ilośc i c y k li p ro du kcy jnych , o szyb­
kościową obróbkę m e ta li, o kom pleksową 
oszczędność itd.?

Jak  w ie lk ie  reze rw y i m ożliw ości k ry ją  
się w  ro zw o ju  tych now ych, wyższych 
fo rm  socjalistycznego w spółzaw odn ictw a 
pracy, n iech świadczą następujące p rz y ­
k ła d y :

G dyby w ie lk ie  osiągnięcia tow . T rucha ­
na, G ogolina, B a d u ry  po dch w yc iły  choćby 
częściowo i  inńe załogi i  gd yb y  czas w y to ­
pu na w szystk ich  pipcach m artenow skich  
został skrócony ty lk o  O jedną godzinę, to

zdolność p ro d u kcy jn a  ty c h  pieców  w zro ­
s łaby o ponad 300.000 ton  rocznie.

Pełne rozpowszechnienie osiągnięć F ila ­
ka, K o w a lika , Kaw czyka, Paska, Polaka w  
gó rn ic tw ie  — m ogłoby ju ż  dać n ie  setk i 
tysięcy, ale m ilio n y  ton  dodatkowego w ę ­
gla. G dyby osiągnięcia ko le ja rzy  z T a r ­
now skich G ór zosta ły rozpowszechnione 
na ko le jach na w szystkie  d rużyny  parow o­
zowe, to oszczędność roczna węgla w y n io ­

s łaby 580.000 ton.

Jednym  z na jw ażnie jszych i  n a jp iln ie j­
szych zadań naszej P a r t ii jest wszechstron­
ne dopomoźenie do najprędszego rozw in ię ­
cia tych  zalążków  w  szeroki, m asowy ruch. 
O lb rzym ia  ro la  przypada w  te j dziedzinie 
zw iązkóm  Zawodowym, k tó re  nagrom adzi­
ły  ju ż  n iem ało doświadczeń i  w  coraz w ię ­
kszym  stopniu pow in ny  być g łów n ym i o r­
gan iza toram i w spółzaw odn ictw a soc ja li­
stycznego“ .

Noire zadania i noire uprawnienia 
organizacji partyjnych

„R o k  1950 b y ł rokiferii dalszego rożwoiO 
socjalistycznego w spó łzaw odn ictw a pracy 
w e w szystk ich  dziedzinach naszej gospo­
da rk i.

Jednocześnie jedrfak z ilośc iow ym  roz­
w o jem  ruch u  socjalistycznego współzaw od­
n ic tw a  p racy  i  da lszym  jego um asow ieniem  
— obserw ujem y po jaw ien ie  się nowych, 
wyższych fo rm  w spółzaw odnictw a. P rze­
jaw em  tego jes t np. w spó łzaw odn ic tw o • o 
lepsze W ykorzystanie urządzeń m echanicz­
nych, za in ic jow ane przez gó rn ików : F ila ka  
i  Szulca, jest w spó łzaw odn ictw o o zw ię ­
kszenie ilości c y k li w  gó rn ic tw ie , za in ic jo ­
wane przez Kaw czyka, są szybkościowe 
w y to p y  za in ic jow ane na prze łom ie roku  
ubiegłego w  h u tn ic tw ie , jś s t podjęta w  
przem yśle m e ta low ym  in ic ja ty w a  radziec­
kiego stachanowca B o rtk ie w icza  W zakre­
sie szybkościowej Obróbki m eta li, je s t w a l­
ka o kom pleksową oszczędność za p rz y k ła ­
dem radz ieck ie j s tachanów ki — K o ra b ie l-  
n ikow e j, jest w spó łzaw odn ictw o o p rzed łu ­
żenie przebiegu parowozów w  okresie 
m iędzyrem ontow ym  oraz w spółzaw odnic­
tw o  o oszczędność węgla, jes t współzawod­
n ic tw o  o oszczędność m a te ria łó w  pędnych 
oraz przedłużen ie okresu m iędzyrem onto- 
wegOj podjęte przez k ie row ców  sam ocho­
dow ych —  K ra jew sk iego , M a rię  K o lską  i

innych , je s t rozw ó j m etod zespołowych w  
b u do w n ic tw ie  itd .

W przem ów ien iu  na p ierw sze j Wszech- 
zw iązków e j naradzie staehanowskiej 17.X I  
1935 r. tow arzysz S ta lin , om aw ia jąc za­
gadnienia związane z ruchem  stachanow- 
skim , m ó w ił: »

,,Na czym  polega znaczenie ruchu  sta- 
c ł anowskiego? Przede w szystk im  na tym , 
że jes t on w yrażen i now e j fa l i  współza­
w odn ic tw a socjalistycznego, nowego, w yż ­
szego etapu w spó łzaw odn ictw a soc ja lis ty ­
cznego. Dlaczego nowego, dlaczego Wyż­
szego? Dlatego, że ruch stachariowski ja ­
ko  w yra z  w spó łzaw odn ictw a Socjalistycz­
nego różn i się ko rzys tn ie  od dawnego eta­
pu w spó łzaw odn ic tw a socjalistycznego. 
D aw n ie j, ze t rz y  la ta  tem u, w  okresie p ie r­
wszego etapu w spó łzaw odn ic tw a so c ja li­
stycznego, w spó łzaw odn ic tw o socja lis tycz­
ne niekoniecznie zw iązane b y ło  z nową 
techniką . Zresztą w te d y  w łaśc iw ie  n ie  
m ie liśm y p ra w ie  w ca le noWej te ch n ik i 
Obecny zaś etap w spółzaw odnictw a socja­
lis tycznego —■ ruch  stachanowski, prze­
c iw n ie  — je s t n ieodzow nie zw iązany z no­
w ą  techn iką .“  (J. S ta lin . Zagadnien ia íe n i- 
n izm u, strona 456).

W  św ie tle  tych  s łów  sta je  się ja sny  now y 
cha rak te r szeregu pod ję tych  u  tías w  r . 1950

„N a  V  P lenum  K C  naszej p a r t i i p rzy  za­
tw ie rd za n iu  p ro je k tu  P lanu  6-leth iege, 
przed organ izac jam i p a r ty jn y m i zostało 
postaw ione zadanie podniesien ia poziomu 
ich p racy  o rgan izacy jne j do poziom u l in i i  
po lityczn e j p a r t i i.  W  szczególności posta­
w ione zostało zadanie wzm ożenia p ra cy  
na Odcinku gospodarczym, głębszego w n i­
kan ia  w  te spraw y, odejścia od m etod 
ogóln ikowego i  w yp ru teg o  z ko n k re tne j 
treści k ie ro w n ic tw a  życiem  gospodarczym, 
lik w id a c ji szkod liw ych  tendenc ji do zm ia­
ny p racy organów  państw ow ych i  gospo­
darczych przez organizacje p a rty jn e  i  pod­
ważania obow iązu jącej i  słusznej zasady 
jednoosobowego k ie ro w n ic tw a  w  zak ła ­
dach p ro du kcy jnych .

Trzeba z zadow oleniem  stw ie rdz ić , że 
w  okresie m iędzy V  a V I P lenum , a w ięc 
w  stosunkowo k ró tk im  okresie, organ iza­
cje  p a rty jn e  dokona ły  w ie lk ieg o  k ro k u  
naprzód w  zakresie re a liz a c ji ty c h  zadań.

S top ień udz ie lan ia  uw ag i zagadnieniom  
gospodarczym, stop ień znajom ości tych  
zagadnień, ro la  o rgan izac ji p a rty jn y c h  
w  rea liza c ji podstaw ow ych zadań gospo­
darczych —  znacznie Się podn ios ły  w  po ­
ró w n a n iu  z okresem  V -gó  Plenum .

P rzyk ła dó w  na to  m ożna przytoczyć 
w ie le . W eźm y np. śląską organizację p a r­
ty jn ą  na w szystk ich  je j szczeblach od K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego poprzez K o m ite ty  
Pow ia towe aż dó podstaw ow ych organ i­
zacji p a rty jn y c h  i  g ru p  p a rty jn y c h . Jest 
n iezaprzeczalnym  fak tem , że śląska orga­
nizacja p a rty jn a  z rob iła  w ie lk i k ro k  na­
przód w  dziedzin ie ow ładn ięc ia  zagadnień 
gospodarczych, że k ie ru je  m n ie j ogó ln iko ­
wo, a bardzie j kon k re tn ie , m n ie j przez 
kom enderowanie, a ba rdz ie j w  oparciu  
o znajomość rzeczy i  kon k re tne  codzien­
ne p rze łam yw an ie  trudności. Św iadczy
0 tym  chociażby dzie lna w a lka  ś ląskie j 
Organizacji p a r ty jn e j o w ykonan ie  p lanu 
węglowego w  styczniu i  w  lu ty m  bież. 
roku.

Jednocześnie, aczko lw iek n ie  c a łk o w i­
cie —  jednakże W dużym  stopn iu  —  zo­
s ta ły  na te ren ie  Ś ląska ograniczone n ie ­
zdrowe tendencje do „zastępow ania" o r­
gan izacji państw ow ych i  gospodarczych 
przez organizacje p a rty jn e  i  podważania 
zasady jednoosobowego k ie row n ic tw a .

T ak ich  p rzyk ła d ó w  można by  Wskazać 
w ie le  i z różnych te renów  k ra ju . P raw ie  
wszędzie, aczko lw iek w  n ie rów nom ierny 
sposób i często z n iedociągn ięciam i i  n ie ­
dostatecznie —wskazania V  P lenum  są rea­
lizowane.

Z d ru g ie j Strony —  zadania, k tó re  stoją 
przed organ izacjam i p a r ty jn y m i w  dzie­

dzin ie  gospodarczej, s ta ją  się coraz ba r­
dzie j obszerne, Skom plikowane i  trudne.

D la w ype łn ien ia  tyCh zadań trzeba dać 
organizacjom  p a rty jn y m  na zakładach 
p rodu kcy jnych  i w  p ierw szym  rzędzie na 
w ie lk ich  zakładach przem ysłow ych m oż li­
wości i  nowe up raw nien ia .

T ak im  now ym  up raw n ien iem  w in n o  być 
spraw ow anie k o n tro li przez organizację 
p a rty jn ą  w  stosunku do całej dzia ła lności 
zakładu produkcyjnego. W a ru n k i d la  ta ­
kiego s fo rm u łow an ia  p ra w  organ izacji pa r­
ty jn y c h  na zakładach p ro du kcy jnych  — 
d o jrza ły  już.

D o jrza ła  świadomość odpowiedzialności 
za p rodukc ję , wzrosła  znajomość spraw 
gospodarczo -  technicznych, w y ró s ł nowy 
a k ty w  obzna jm iony ba rdz ie j dok ładn ie  ze 
spraw am i techn icznym i i  p ro d u k c y jn y m i 
W  tych  w a runkach  je s t rzeczą nieodzowną
1 do jrza łą  usta len ie  u p raw n ie n ia  do kon ­
t ro l i  d la  podstaw owych o rgan izacji p a r­
ty jn y c h  na zakładach p ro du kcy jnych  i w 
p ierw szym  rzędzie na w ie lk ic h  zakładach 
przem ysłow ych.

Doprow adzi to n ie w ą tp liw ie  do pow ięk­
szenia odpow iedzia lności podstawowych 
organ izac ji p a rty jn y c h  za p rodukc ję  i  n ie 
osłabi, a p rzec iw n ie  —  wzm ocni na obec 
nym  etapie k ie ro w n ic tw o  na zakładach 
p rodukcy jnych .

Sądzę, że będzie tu , na m ie jscu p rzy ­
pom nieć słowa tow . Żdanowa na X V I I I  

zjeżdżie W K P (b):

„Nasze radzieckie, bo lszew ickie  jedno­
osobowe k ie ro w n ic tw o  polega na u m ie ję t­
ności rządzenia, na  um ie ję tności o rgan i­
zowania pracy, w yb ie ra n ia  kad r, dawania 
p ra w id ło w ych  d y re k tyw , żądania spraw o­
zdania, lik w id a c ji n ieodpow iedzia lności

A le  oznacza ono jednocześnie um ie ję tność 
op ie ran ia  się w  te j robocie na organ izacji 
p a rty jn e j, na a k ty w ie  zakładu i  na całej 
jego załodze".

O ty m  riie  na leży n igdy zapominać.

Sądzę, że będzie wskazanym , aby K o m i­
te t C en tra lrty  upow ażn ił B iu ro  Polityczne 
do szczegółowego i  konkre tnego opracowa­
nia  Spraw zw iązanych z up raw n ien iem  do 
k o n tro li podstaw owych organ izac ji p a r­
ty jn ych , rzecz jasna —  ty lk o  na zakładach 
p ro du kcy jnych  i  przede w szystk im  w ie l­
k ich .

P rzedstaw iłem , Towarzysze, w  k ró tkośc i 
podstawowe zadania p lanu  na ro k  1951. 
Są to zadania trudn e  i  napięte.

N ie w ą tp liw ie  rea lizac ja  ich  powodować 
będzie w ie le  trudności. Jest rzeczą zrozu­
m ia łą , że w  w a runkach  napięcia sy tua c ji 
m iędzynarodow ej i  rosnącego oporu w roga 
klasowego w e w ną trz  k ra ju  w  w a runkach  
n iezm ie rn ie  szybkiego w zrostu  całe j gospo­
d a rk i i  pow staw ania  na pus tym  dotąd 
m ie jscu całych, now ych je j gałęzi, że 
w  w a runkach  wzm ożenia s ił obronnyęh, że 
w  w arunkach  konieczności w ydatnego 
wzm ożenia a k u m u la c ji . socja listycznej, 
szybkiego przysw o jen ia  now e j i  n iezna­
nej i i  naS, dotąd tech n ik i, poważnej i  n ie - 
przeprowadzanej u  nas dotąd w  ty m  stop­
n iu  obn iżk i kosztów  w łasnych  —  n ik t  i  nic 
n ie  mOże zabezpieczyć nas przed pow sta­
niem  poważnych trudnośc i na naszej d ro ­
dze. T rudności te  będą w y n ik a ły  i  z w ro ­
giego oddz ia ływ an ia  im p e ria lis tó w  i z opo­
ru  w roga klasowego w e w ną trz  k ra ju  
i z w ahań w  n iek tó rych  w a rs tw ach  ch ło­
pów pracu jących i  z niedostatecznego 
uśw iadom ienia pewnych oddzia łów  k lasy  
robo tn icze j i  z b raków  w  w ie lu  po trzeb­
nych nam  surowcach, m ateria łach, m a­
szynach i tow arach i  z b ra ków  w y p ły w a ­
jących z niedostatecznej ilośc i dośw iad­
czonych, W ykw a lifikow an ych  1 zaharto­
wanych k a d r i z naprężonego tem pa roz­
w o ju  i  z własnego naszego b ra ku  dośw iad­
czenia i pope łn ianych na ty m  t le  błędów.

A1Ó jesteśm y przecież Polską Z jedno­
czoną P artią  Robotniczą, p a rtią  nowego, 
bolszewickiego typu , pa rtią  stworzoną 
i wysuw aną nie  dla bezradnych u tysk iw ań , 
a d la  bezwzględnego łam an ia  i  p rzezw y­
ciężania trudności na drodze do zbudowa­
nia  socjalizm u.

T y lk o  n iepopraw n i u topiści m og liby  są­
dzić, że budow n ic tw o socja lizm u i  prze­
zwyciężenie w ekow ego  zacofania może 
się obyć bez trudności.

W iem y, że trudności Z w iązku  Radziec­
kiego i W KP(b) w  bu dow n ic tw ie  soc ja liz­
mu b y ły  bez porów nania w iększe od na­
szych. gdyż Zw iązek Radziecki b y ł sam 
i pierwszy to row a ł nowa. nieznaną, trudną  
drogę.

M y, na naszej drodze, m am y jako  opar­
cie — p rzyk ład  i pomoc Z w iązku  Ra­

dzieckiego i W ie lk iego S ta lina !

D latego nie  ma tak ich  trudności, k tó ­
rych  riie p o tra filib y ś m y  przezwyciężyć.

D latego nie  ulega w ą tp liw ośc i, że pod 
przewodem  tow. B ie ru ta  w ykonam y plan 
1951 roku, plan, k tó ry  jes t podstawowym  
ogniwem  P lanu 6-le tn iego — i wzmoże­
m y znacznie siłę gospodarczą i  obronną 
naszego k ra ju , jako  n ierozerw a lne j części 
w ie lk iego, an ty im peria lis tycznego obozu, 
wałczącego pod przewodem  Z w iązku  Ra­
dzieckiego o pokó j, niepodległość naro­
dów  i  socjalizm .



Sztandar
młodych PORT

y

Z o fia  W aw ry tko
Fot. Zarzycki 

(CW KS) na tras ie  s la lom u

Uczestnicy I Zimowych Mistrzostw 
Polski w hołdzie Leninowi

W  pią tek 23 bm. delegaci w szystk ich  Z rze­
szeń S portow ych uczestniczących w  Z im ow ych  
M is trzostw ach P o lsk i w  Zakopanem  uda li się do 
Poronina, aby złożyć ho łd  w ie lk ie m u  wodzow i 
re w o lu c ji paźdz ie rn ikow e j — L en ińow i. Pod po 
m n ik iem  Len ina  zebrało się ponad 230 zaw odn i­
czek i zaw odników  ze sztandaram i swych zrze 
szeń. P rz y b y li rów nież: przewodniczący G K K F  
pos. M otyka , sekre tarz K o m ite tu  K u ltu ry  F iz y ­
cznej NRD W einho ld i członkow ie K om ite tu  
K u ltu ry  F izyczne j Czechosłow acji Gonec i  Rat- 
ta.

Do zebranych przemó 
w i ł przew . G K K F  poseł 
M o tyka , k tó ry  w  33 ro ­
cznicę pow stan ia A rm ii 
Radzieckie j z łoży ł w  i -  
m ien iu  uczestn ików  Z i­
m ow ych M is trzo s tw  Pol 
ski ho łd  w ie lk ie m u  L e ­
n ino w i. „Razem  z na ­
rodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego, k ra ja m i de­
m o k ra c ji lu do w e j i  wszy 
s tk im i postępowym i s i­
ła m i św iata w yrażam y 
wdzięczność A rm ii-W y -  
zw o lic ie lce  — m ó w ił 
m. in. poseł M o tyka . —

P ragn iem y przez rozw ói 
k u ltu ry  fizyczne j — mó 
w i ł da le j przew. G K K F  
—spełn ić w skazania L e ­
nina. W  naszym k ra ju  
ludu pracującego po­
trzebne są m ilionow e  ar 
m ie fizyczn ie  mocnych 
lu d z i o s iln e j w o li, męż­
nych, energ icznych i  w y  
trw a łych . Do n ich na ­
leży przyszłość, ich  rę ­
kom a zbudu jem y pod­
s taw y nowego życia". 
O krzyk iem  na cześć o- 
piekuna sportow ców  
Prezydenta B ie ru ta  o-

raz na cześć p rzyw ódcy 
św iatowego obozu po­
ko ju  i  geriia inego ko n ­
tynu a to ra  dzieła L e n i­
na — W ie lk iego S ta lina  
zakończył - swe przem ó­
w ienie przewodniczący 
G K K F .

P rzy  dźw iękach M ię ­
dzynarodów ki składa ją 
wieńce u stóp pom nika 
delegaci K o m ite tu  K u l­
tu ry  F izyczne j Czecho­
s łow acji . i  N iem ieck ie j 
R epub lik i D em okra tycz­
nej. W ieniec od uczest­
n ik ó w  m is trzos tw  zło­
ż y li na rc ia rze : W ieczo­
rek. Helena D an ie l-G ą- 
sienica, M a ria  G ąsien i­
ca i  hokeista  Swicarz. 
Po uroczystościach pod 
pom nik iem  Len ina  za­
w odn icy  zw iedz ili M u ­
zeum Lenina, a następ­
nie obe jrze li f i lm  o L e ­
n in ie , w yśw ie tlo n y  w  
m ie j scowym  k in ie .

Z OBRAD ŚWIATOWE! RADY POKOIO

B u rs c h e  * L in d n e ro w i*
prowadzi w jeździe tigurowej kobiet

Sukces zawodników LZS 
w biegu na 30 km

(dokończeni ze str. 1)

Duży sukces w biegu na 30 
kni odnieśli sportowcy wiej­
scy, którzy drużynowo zajęli 
drugie miejsce za Gwardią, 
a przed CWKS-em.

Wyniki techniczne

1. Kwapień (Gw.) 2:38:34
2. Dąbrowski (LZS) 2:42:39 
3 Bukowski J. (Gw.) 2:43:04
4. Krzeptowski (CWKS) 2:44:11
5. Skupień (CWKS) 2-44:58
6. Holeksa (LZS) 2-47:34
7. Raszka (LZS) 2:48:05

8. Stępka 4Gw.) 
i9 Grandys (AZS)

2:48:05
2:49:14

Kwalifikacja drużynowa 
po 6 dnim zawodów 

narciarskich

1. CWKS
2. Gwardia
3. AZS
4. Kolejarz
5. Ogniwo
6. LZS
7. Spójrria
8. Górnik
9. Unia

10. Budowlani
11. Stal
12. Włókniarz

103 pkt. 
98 
92 
68 
63 
59 
48 
41 
36 
28 
27 
23

I Bojerowe 
Mistrzostwa Polski 

przerwane
W dniach 22 \ 23 tm . Ogól­

nopolskie Mistrzostwa Boje­

rów na Jeziorze Niegociń- 

skim zostały p-zerwane z po­

wodu złych warunków atmo­

sferycznych (brak wiatru).
W piątek 23 bm. uczestni­

cy mistrzostw z okazji 33 ro­
cznicy powstania Armii Ra­

dzieckiej złożyli wieńce na

cmentarzu żołnierzy radziec­

kich, poległych w walkąch o 

wyzwolenie G-życka I wzię- 

1 udział w wieczornicy ar­

tystycznej, zorganizowanej 

przez Ligę Morską. W sobotę 

w razie poprawienia się po­

gody biegi zostaną wznowio­

ne eliminacjami ćwierć-fina-

lowymL . . . ¿ a f c f f c

W dniu 23 bm. zakończyła 
się pierwsza część jazdy ri- 
gurowej — ćwiczeń obowiąz­
kowych kobiet i mężczyzn.

Wyniki techniczne:

Kobiety

1. Bursche - Lindnerów« 
(CWKS) ~  113,5 pkt. 2. Dą­
browska Hanna (CWKS) — 
106,7 pkt. 3. Ziaj ów na (Sta!)
— 98 pkt. 4. Bel dochowa 
(Stal) -  97,1 pkt. 5. Łyszczy- 
na (CWKS) — 96.3 pkt. 6. 
Dąbrowska Jadwiga (CWKS)
— 93,1 pkt. Dalsze miejsca 
zajęły: Białous, Studencka, 
Laniewska, Gutowska, Czeka­
nowa, Wolska, Zielińska i 
Bartecka.

Wynikł ćwiczeń 
kowych mężczyzn:

obowląz-

1. Sójka (Stal) — 136,2 pkt.
2 Osadnik (Stal) — 131,4,
3 Groberf (Stal) — 131, 4.
Staniszewski (Budowlani) — 
125,7. 5. Standzin (Sta!) — 
122. 6. Sarzyński (Budowlani) 
— 95,1. %

W dniu dzisiejszym na 
Toporowych Stawach również 
rozpoczęła się jazda szybka na 
lodzie w konkurencji męż 
czyzr, i kobiet. Startowało 55 
zawodników 1 37 zawodni
czek.

Mały łuk na Iodowfskćf 
znacznie utrudniał biegi na 
krótkich dystansach.

W konkurencji mężczyzn ro 
zegrano biegi na 500 i 3.000 
m.

Wyniki techniczne:
Bieg na 500 m.
1. Kalbarczyk J. (CWKS) 

52,4 sek. 2. Rawski (CWKS)
52.8, 3. Rytter (CWKS) 53.0.
4. Labęda (Budowlani) 53,0
5. Kalbarczyk K. (Ogniwo/
53.8,

Bieg 3.000 m.
1. Kalbarczyk J. (CWKS)*

5.55.8, 2. Lewandowski K.
(CWKS) 5.57,8, 
(Kolejarz) 5,58,0, 
(CWKS) 6,01,0, 
(CWKS) 6,04,0.

Nykiel
Rawski
Rytter

Po pierwszym dniu pro-

wadzi Kalbarczyk Janusz 
(CWKS) — 111,7 pkt. przed 
Rawskim 112,96 pkt., Rytte- 
rcm 113,66 pkt., Kalbarczy­
kiem K. 116,86 pkt. 1 Nyk- 
lem 118,66 pkt.

Wyniki techniczne konku­
rencji kobiet:

Bieg 500 m.
1. Podmokła (Gwardia) 

62,2 sek. 2. Bąudouin (CWKS)
63.5, 3. Potapowicz (Stal)
64.5, 4, Sutyńska (Kolejarz)
66.5, 5. hiiemcówna (Gwar­
dia) 67,0, 6. Cieślakówna
(Gwardia) 67,7.

Bieg 1.500 m.

1. Sutyńska (Kolejarz) 
3,26,7, 2. Kalbarczykowa
(CWKS) 3,26,8, 3. Podmokła 
(Gwardia) 3,27,5, 4. Potapo­
wicz (Stal) 3,29,6, 5. Cieśla 
kówna (Gwardia) 3,40,1, 6.
Bąudouin (CWKS) 3,45,06.

Po pierwszym dniu w kon 
kurencji kobiet prowadzi 
Podmokła — 131,37 pkt.
przed Potapowicz 13̂ ,37 p * t 
i Sutyńską 135,40 pkt.

Goście zagran iczn i (przedstaw icie le  Czechosłowacji W ągier i  NRD) 
na K asp row ym  W ierchu. Fot. W AF.

(Dokończenie ze str. 1)

między naszymi interesami a in 
teresaml „Chase National 
Bank".

Farge zwraca się następnie 
do de legacji n iem ieck ie j z na­
s tępu jącym i s łow am i: D e lega­
c ja  francuska  ocenia należycie 
zadania n iem ieckich  obrońców 
pokoju. W szyscy obrońcy poko­
ju  na W schodzie i  na Zacho­
dzie muszą sobie uśw iadom ić, 
że decydująca w a lka  o pokój 
rozg ryw a się na waszym  te ry ­
to riu m , oraz że w  walce te j na 
sza odpowiedzialność, niezależ­
nie  od tego skąd byśm y p rz y ­
b y li,  jes t ta k  w ie lk a  ja k  w a ­
sza.

Od 3.X I. 1950 r. n ie  m " je ­
szcze zadowalającej, odpow ie­
dzi na propozycje radzieck ie  w  
spraw ie  zw o łan ia  kon fe ren c ji ! 
m ocarstw . N ik t  nie śmie pow ie ­
dzieć „N ie “  na propozycje ra ­
dzieckie, ponieważ narody do­
m agają s i^  czynów, ponieważ 
ruch  w  obbonie poko ju  m o b ili­
zuje codziennie nowe masy lu ­
dzi, ponieważ w iadom o, że cy ­
niczne tendencje, .zm ierza jące 
do rozpętan ia w o jn y  i  do w ye ­
lim in o w a n ia  w sze lk ich  rokow ań 
poko jow ych —  w y w o łu ją  g łę ­
bokie  oburzenie.

M im o  w ie lk ieg o  szumu, ja k i 
delegacja U S A  w y w o łu je  w  L a ­
kę Success, U S A  są z każdym  
dn iem  ba rdz ie j izo low ane na 
świecie, S tany Zjednoczone nie 
używ a ją  ju ż  w yb iegów . U S A  w  
sposób ja w n y  ko lon izu ją  Japo­
n ię  ta k  samo ja k  chcą k o lo n i­
zować N iem cy.

Sens uch w a ł b rukse lsk ich  p o ­
lega na tym , że wskrzeszony 
W ehrm acht pod kon tro lą  ame­
rykańską  m a być żandarm em  
k o a lic ji a tla n tyck ie j.

R e m ilita ry z a c ji N iem iec Zach. 
towarzyszą gw a łtow ne a tak i 
przeciw ko Czechosłowacji i  Pol 
sce. A ta k i te prowadzone są ści­
śle w ed ług  schematu opracowa­
nego przez H itle ra  przed 1939 
r.

P o lity k a  p rzygotow ań w o ­
jennych napo tyka na trudności 
w  zw iązku  z ak tyw n ą  d z ia ła l­
nością św iatowego ruchu  w  
obronie pokoju. P o lity k a  w o ­
jenna, k tó ra  łączy się z re m ili-  
ta ryzac ją  N iem iec Zachodnich, 
budzi coraz w iększe zaniepoko­
jen ie  i  Coraz w iększy sprzeciw.

W  ta k ie j sy tua c ji —  pow ie ­
dzia ł Yves Farge —  uważam y, 
że obecny m om ent sprzy ja  
zw o łan iu  m iędzynarodow ej kon 
fe re n c ji d la  w a lk i przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec. K o n fe ­
renc ja  taka u m o ż liw iła b y  w y ­
rażenie w spó lne j w o li tych  kó ł, 
k tó re  w czora j jeszcze nie m ia ­
ły  k o n ta k tu  ze sobą —  a dziś 
łączą się, by  potępić re m ilita -  
ryzację  N iem iec Zach. i by w e­
zwać w ie lk ie  m ocarstw a do od­
bycia  w  ja k  n a jk ró tszym  te r ­
m in ie  ko n fe re n c ji w  spraw ie 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec.

T a k i je s t k o n k re tn y  wniosek, 
ja k i przedstaw iam  w  im ien iu  
B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Poko ju , 
francuskiego ruchu  w  obronie 
pokoju, francusko  -  be lg ijsk iego 
zw iązku obrońców  poko ju  oraz 
na podstaw ie porozum ien ia  za­
w artego m iędzy francu sk im  a 
po lsk im  ruchćm  w  obron ie po­
ko ju .

W yb ra liśm y  ju ż  ko m ite t p rzy  
gotow aw czy K o n fe re n c ji p rze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zach.

Zadaniem  naszym —  zakoń­
czył Farge sw oje p rzem ów ie­
nie — jest okazanie ja k  n a j­
w iększej pom ocy na rodow i n ie ­
m ieck iem u w  jego walce p rze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji,  p rze c iw ­
ko p rzygotow aniom  w o jennym .

Przemówienie 
delegata Polski 
pro!. L  Infelda

W  dysku s ji nad re fe ra tem  
Yves Farge'a zab ra ł głos pro f.

Leopold Infeld , który oświad­
czył m. in.

Z yska liśm y  i  zysku jem y no­
w ych  p rzy ja c ió ł, bo prawda, 
k tó rą  g łos im y jes t prosta i  lu d z ­
ka, bo nasz głos, choć spoko j­
ny  w  po rów nan iu  z w rzaskiem  
propagandy w o jenne j, zna jdu je  
swą drogę do serc lu d z i p ro ­
stych.

W  szczególności —  m ów i da­
le j p ro f. In fe ld  —  w ie rzym y, że 
Niemcy i Japonia, tak jak  wszy 
stkie inne narody w inny otrzy­
mać w arunki pokojowego roz­
woju i że nie wolno narodu nie­
mieckiego, ani narodu japoń­
skiego używać jako pionków w  
bezwzględnej, bezlitosnej grze 
wojennej.

Prości ludzie rozumieją, że 
tylko przez rozmowy, konfe­
rencje i wzajemne ustępstwa 
można wyjaśnić i rozwiązać 
kwestie sporne. H is to r ia  uczy, 
że rozm aw iać i uk ładać się nie 
chcą ci ludzie, k tó rz y  p rzygoto­
w u ją  w o jnę. C i ludzie, ta  m a­
ła k lik a  naszych p rze c iw n ikó w  
— bo i się po ko ju  i  n ienaw idz i 
poko ju . O to dlaczego od rzu­
cają on i nasze argum enty.

K ilk a  la t  tem u prezydent 
Roosevelt ośw iadczył: „N ie n ą - 
w idzę w o jn y “ . Obecny p rezy­
dent U S A  ogłasza św ia tu  czy­
nam i sw o im i: „B o ję  się pokoju, 
n ienaw idzę po ko ju “ .

M y  zaś w ie rz y m y  w  narody 
św ia ta  i  w  ich  w o lę  pokoju, 
Z acy tu jem y k ilk a  faktów .- In ­
s ty tu t badania o p in ii pu b licz ­
nej w  U S A  w ykaza ł, że w  g rud  
n iu  1950 r. w  6 miesięcy po w y  
buchu w ojny koreańskiej, 50 
proc. ludności amerykańskiej 
było za przyjęciem Nowych 
C hir do O NZ, a 28 proc. p rze­
c iw ko  tem u przy jęc iu . A  w ięc 
rów n ież w  oczach większości 
narodu amerykańskiego O NZ o- 
kryla się hańbą nie przyjm u­
jąc Nowych Chin do O NZ i na­
zywając ich agresorem. W  A n -  
g li w iększość ludności, a w śród 
n ie j coraz w ięce j socja ldem o­
k ra tó w  i lib e ra łó w  sprzeciw ia 
się am erykańsk ie j po lityce  wo 
jenne j w  A z ji i w  Europie. 
Narody Francji, Włoch i N ie­
miec coraz lepiej rozumieją, z 
jak  w ie lk im  niebezpieczeń­
stwem połączona jest rem ilita -

rza do g łęb i niemieckîcK lodzi 
pracy, k tó rz y  zrozumieli n ik­
czemną is to tę  faszyzmu? Jeśli vr 
N R D rozbrzm iew a donośnie pe­
łen gn iew u głos na rodu niem iec­
kiego, to  m im o  zakazów i  prze­
śladowań można go rów n ież u -  
słyszeć w  Niemczech Zach. Je­
stem przekonany, że gdyby oku­
panci ze zw o lili na p rzeprow a- 
dzehie re fe rendum  ludowego, 
czy na leży odbudować W e h r­
m acht, czy też n ie  —  to 90 proc. 
Niemców odpowiedziałoby: 
„N ie !“

Odbudowa arm ii niemieckiej 
pod jakąkolw iek postacią, odbu­
dowa niemieckiego przemysłu 
wojennego w Niemczech Zach. 
oburzyiy miłujących pokój ludzi 
na całym świecie.

Nasza wysoka instytucja, Swia 
towa Rada Pokoju, jedyna or­
ganizacja międzynarodowa, sku­
piająca prawdziwych obywateli 
narodów — powinna zjednoczyć 
ruch przeciwko bezprawnej i 
zbrodniczej rem ilitaryzacji N ie­
miec, ponieważ może ona dopro­
wadzić do wojny w  Europie. W  
straszliwej grze amatorów w oj­
ny, Niemcy nie powinny być ani 
graczem, ani kartą do gry.

S kup iam y lu d z i o rozm a itych  
poglądach i  n ie  do nas na leży 
po rów nyw an ie  u s tro jó w  dwóch 
części N iem iec, ich  in s ty tu c ji 
społecznych, ustaw odaw stw a i  
ideo log ii.

Rada Pokoju musi zażądać za­
warcia traktatu  pokojowego z 
pokojowymi, zjednoczonymi 
Niemcami. Będzie to krok na 
drodze do pokoju, podczas gdy 
utworzenie arm ii niemieckiej 
lub wzmocnienie w  tym kraju  
garnizonów okupacyjnych lub 
przedłużanie stanu sztucznego 
podziału muszą niechybnie do­
prowadzić do katastrofy.

Do tych  wszystk ich , d la  któ­
rych  droga je s t k u ltu ra  stare j 
E uropy, d la  kogo Louvre , K ijó w , 
un iw e rsy te t w  Pradze i  u n iw e r­
sy te t oksfo rdzk i, K ra k ó w  i  K o ­
lon ia  n ie  s tanow ią ob ie k tó w  p ro ­
je k to w a nych  bom bardow ań, lecz 
żywe c ia ło  d rog ie j sercu o jczy­
zny duchow ej, zw racam  się z a- 
pelem : Nie pozwólmy, by ta k lę ­
ska nastąpiła. Czyż dopuścim y 
do te j n ies łychane j k lęsk i, m y, 
ludz ie  p rzys łan i tu  przez za trw o ­
żone narody? N ie ! Zatrzym am y  
wojnę.
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ryzacja Niemiec Zach. pod a- 
merykańskim kierownictwem.

W alka  o pokó j je s t długa i  
trudna. A le  jeże li w  ogóle w ar 
to żyć, pracować, oddychać, to 
w a rto  i  pracować d la  pokoju. 
W te j c h w ili najważniejszą 
sprawą jest pokojowe uregulo­
wanie problemu Niemiec i Ja­
ponii. Jeże li sprawa ta  będzie 
uregu low ana w  ty m  roku , w  
r. 1951, fa k t  ten stanie się 
punktem  zw ro tn ym  w  h is to r ii 
św iata.

A le  równocześnie pracować 
m usim y nad zm ianą ekono­
micznego i  m ora lnego k lim a tu  
św iata. A m erykańscy p rzem y­
słowcy w ysu w a ją  często absur­
da lny argum ent, że zbro jen ia  
konieczne są d la  u trzym an ia  
k o n iu n k tu ry  gospodarczej. To 
niepraw da. Pokojowe stosunki 
między narodami są w arun­
kiem swobodnej wym iany han 
diowej. W  gosoodarce świato­
wej nie może i nie powinno 
być nadprodukcji, bo potrzeby 
ludzkości dalekia są od stanu 
zaspokojenia. W  dziedzinie ku l­
turalnej i naukowej współpraca 
między nr rodami stworzy no­
wą erę rozkwitu.

Przemówienie 
delegata ZSRR’
I. Erenburga

W  dalszym  ciągu dyskus ji nad 
re fe ra tem  Farge ‘a zabra ł głos 
I I ja  Erenburg, k tó ry  ośw iad­
czy ł m. in .:

W ojna pom iędzy zaborcam i 
h itle ro w s k im i a na rodam i E u ro ­
py n ie  by ła  an i po jedynk iem  r y ­
cerskim , an i k o n f lik te m  dw óch 
dyn as tii lu b  2 koncernów. D y ­
p lom aci, p ra w n ic y  i  p o lity c y  mo 
gą zastanaw iać się nad lega lno­
ścią lu b  celowością odbudow y 
a rm ii h itle ro w s k ie j. Narody je ­
dnak m ają sumienie, a sumie­
nie to woła: „ N IG D Y !“

A m eryka n ie  k n u ją c y  nową 
w o jnę  p rzyg o tow a li ju ż  w szyst­
ko, p lan y  m ob ilizac ji, sztab ge­
ne ra lny, bom by atomowe, ko n ­
serwy, korespondentów  specja l­
nych. B ra k  im  ty lk o  jednego: 
żołn ierzy. Chcą więc nabyć w 
Niemczech mięso armatnie 
pierwszego gatunku.

Czyż trzeba m ów ić, że od ro ­
dzenie a rm ii h itle ro w s k ie j obu-
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DZIEWCZYNA Z KATARTAŁU
W  ubiegłą niedzielę — 18 bm. w kilku  republi kach radzieckich odbyły się wybory do Rad N a j­

wyższych. \V pozostałych republikach wybory odbywają się 25 bm. W  tym dniu również i na­
ród uzbecki wybierać będzie delegatów do R a d y  Najwyższej swojej republiki. Jednym z kan- 
dytlatow na delegata jest mioda kołchoźnica, M ichrinisa Ubajdułłajew a, o której piszemy po-

K a ta r ta ł —  to  nieduża uzbe­
cka w ieś w  pob liżu  Taszkientu. 
Codziennie przychodzą tu ta j 
dz ies ią tk i lis tó w , adresowanych 
do M ic h r in is y  U b a jd u łła je w e j. 
Na lis tach  tych w id n ie ją  stem ­
ple m iast i w s i U k ra in y  i  pó ł­
nocnego Kaukazu, Kazachstanu 
i  Dalekiego W schodu, Powołża 
i S yberii. M ich rin isa  U b a jd u ł­
ła jew a  zdobyła w ie lką  po pu la r­
ność doskonałym  opanowaniem  
um ie ję tności up ra w y  buraków  
cukrow ych . A u to rzy  lis tó w  
zw raca ją  się do M ic h r in is y  z 
prośbą, aby opow iedzia ła im  o 
sposobach i m etodach swej p ra ­
cy, o tym , ja k i sposób osią­
gnęła re ko rd o w y  urodzaj bu ra ­
kó w  cukrow ych .

M ich rin isa  U b a jd u łła je w a  ma 
27 la t. Od c h w ili urodzenia ży­
cie je j uk łada ło  się zupełrde 
inaczej, n iż  życie je j m a tk i — 
có rk i bezrolnych, uzbeckich 
chłopów  — parobków . M atka 
M ic h r in is y  od w.czesnych la t 
poznała całą gorycz nędzy, b ie ­
dy i pracy ponad siły. M ic b r i-  
nisa, urodzona po W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, n igdy nie  zaznała 
nędzy: w raz z ustro jem  radz ie ­
ck im  do rodz in  uzbeckich nę­
dzarzy z a w ita ł dostatek.

Szkolę średnią U b a jd u łta  jc-wa 
ukończyła w  latach W ie lk ie j 
W ojny Narodowej. Dalszą naukę 
postanow iła odłożyć do czasu 
zwycięstwa nad w rog iem : w ię ­
kszość mężczyzn kołchozu K a - 
ta r ta ł poszło b ron ić  ojczyzny.

kołchoz po trzebow ał rą k  do 
pracy.

W  1944 ro k u  zarząd kołochozu 
po w ie rzy ł m łode j U b a jd u łła je - 
w e j k ie ro w n ic tw o  ogniwem *). 
Z lecono je j tru d n y  odcinek — 
upraw ę bu raka  cukrowego, no­
wą w  Uzbekistan ie  k u ltu rę . W 
p ierw szym  roku  ogn iw o M ic h ­
r in is y  U b a jd u łła je w e j zebrało 
przecię tn ie  po 230 centnarów  
bu rakó w  cukrow ych  z hek ta ra  
— to  znaczy 1,5 razy w ięcej, 
n iż p rze w id yw a ł plan. Lecz w y ­
n ik  ten nie  zadow o lił je j.  M ic h ­
rin isa  w iedzia ła , że ojczyzna 
po trzebu je  o lb rzym ie j ilo ś c i,b u ­
rakó w  cukrow ych , bow iem  w ła ­
ściwe re jon y  Z w ią zku  Radzie­
ckiego, gdzie up raw iano  tę ro ­
ślinę, zaczynały dopiero w  tym  
czasie leczyć rany , zadane im  
przez ho rdy h itle row sk ie .

G dy ty lk o  p lony  zosta ły ze­
brane i  jesienne p łu g i przeora­
ły  pola, k ie row n iczka  ogniwa 
rozpoczęła w y trw a łą  naukę, za­
częła s tud iow ać specja lną l i te ­
ra tu rę  o up raw ie  b u rakó w  cu­
k row ych . O kazało się jednak, 
że nie wszystko to, o czym p i­
sały książk i, da się zastosować 
w  U zbekistan ie : większość ks ią­
żek o up raw ie  bu rakó w  cu k ro ­
w ych napisana by ła  dla w a ru n ­
ków  U k ra in y , północnego K au­
kazu i innych  re jonów  buracza­
nych i zupełn ie n ie  uw zględ­
n ia ła  specyficznych w łaśc iw o­
ści gospodarki ro ln e j UzOeki- 
stanu, oparte j na sztucznym  na - 
w adnianu. To, czego M ich rin isa  
U b a jd u łła je w a  nie. znalazła w  
podręcznikach, dopen ia łr ona

w iadom ościam i z, w łasnych  ob 
se rw ac ji podczas pierwszego 1 0  
ku  p racy, radam i na jb a rdz ie j 
dośw iadczonych, starych ko ł 
choźników . Z w ie lką  pomocą 
p rzysz li je j p racow n icy  stac ji 
m a szyn ow o-trak to r ow ej, agro­
nom ow ie re jon ow i. Następnego 
la ta  ogn iw o U b a jd u łła je w e j 
osiągnęło przecię tn ie  po 550 
cen tnarów  w ysoko jakościow ych 
b u rakó w  cukrow ych  z każdego 
hektara.

W  1946 ro k u  średnie zb’ ory 
bu ra kó w  na odc inku  tego ogni­
wa osiągnęły 810 cen tnarów  z 
hektara. Poszczególne okazy, 
w ys taw ione  w  kołchozowej 
ś w ie tlic y , w a ży ły  do 13 kg. 
W spania łe osiągnięcia m łode j 
kołchoźnicy, k tó ra  w  zasadzie 
na nowo opracowała i uzasad­
n iła  teore tycznie i p rak tyczn ie  
metodę osiągania w ysok ich  u io - 
dza jów  bu rakó w  cukrow ych  w  
w arunkach  sztucznie nawod­
n ione j gospodarki ro ln e j Uzbe­
k is tanu , zosta ły w ysoko ocenio­
ne przez rząd radziecki. M ic h ­
rin isa  U b a jd u łła je w a  o trzym a­
ła zaszczytny ty tu ł B o h a te r^  
P racy Socja listycznej.

Swoją w y trw a łą  w a lką  o w y ­
sokie urodzaje bu rakó w  M ic h ­
rin isa  U b a jd u łła je w a , w ykaza ła , 
iż  jest p ra w d z iw ą  p a trio tk ą  ra ­
dziecką. O sobisty sukces nie  za­
d o w o lił m łode j ko łchoźnicy. Gd 
p ierwszych dn i p racy starała się 
ona przekazać swoje dośw iad­
czenia pozostałym  ogniwom , 
za jm u jącym  się upraw ą bu ra ­
kó w  cukrow ych  w  kołchozie. 
W yko rzys tu ją c  m etody M ic h r i­

n isy  U b a jd u łła je w e j, kołchoz 
K a ta rta ł osiągnął 490 cen tnarów  
średniego u rodza ju  bu ra kó w  cu 
k ro w ych  z hektara.

N ie  szczędząc swego czasu 
i tru d u , M ich rin isa  odwiedza 
dz ies ią tk i in nych  ko łchzów , opo 
w iada  o sposobach i  m etodach 
p racy swego ogniwa, przekazu­
je  ludz iom  swoje doświadczenia. 
Pisze ona a r ty k u ły  do gazet 
i  czasopism.

W  ciągu la t, k tó re  m in ę ły  od 
czasu, ja k  M ich rin isa  U b a jd u ł­
ła jew a  ustanow iła  sw ój rekord , 
średn i urodza j bu rakó w  cukro ­
w ych  w  licznych  kołchozach 
U zbekistanu w zrósł dw ukro tn ie , 
a naw et trzyk ro tn ie . Jest w  tym  
n iem a ła  zasługa Bohatera Pracy 
S ocja lis tyczne j — M ic h rin is y  
U b a jd u łła je w e j, k tó re j n ie s tru ­
dzona praefe pom ogła opracować 
i  szeroko zastosować w  ko łcho­
zach U zbekistanu przodujące, 
naukow o uzasadnione i poparte 
przez p ra k ty k ę  m etody u p raw y  
bu rakó w  cukrow ych .

W iosną 1947 roku  narpd uzbe­
ck i w y b ra ł M ich rin isę  U b a id u ł- 
ła jew ę, ja ko  jedną z na jlepszych 
swych córek i p łom ienną p a trio - 
tkę, delegateiń do najwyższego 
organu w ładzy  w  repub lice  — 
do Rady N ajw yższe j Uzbeekiej 
SRR.

M ich rin isa  U b a jd u łła jew a  
czu jn ie  w ys łuchu je  o p in ii na ro­
du, uw ażn ie śledzi jego po trze­
by. D z ięk i je j staran iom , opar­
tym  na żądaniach w yborców , 
rząd re p u b lik i u d z ie lił k re d y tu  
na budowę w  re jon ie  K a ta rta łu  
dwóch now ych szkół i nowej 
drog i, k tó ra  połączy poo iisk ie  
kołchozy. W szystkie kołchozy 
w  re jon ie  K a ta rta ls k ie j Rady 
W ie jsk ie j zosta ły z e le k try f.k o ­
wane. a in ic ja to re m  i organ iza­

to rem  tego b y ła  M ich rin isa  
U b a jd u łła jew a . P rzy  je j udzia le 
opracowany został i  za tw ie rdzo­
ny  przez rząd genera lny p lan 
przebudow y w s i K a ta rta łu .

Swoją w ie lk ą  i  ważną pracę 
społeczną M ic h rin is a  U b a jd u ł­
ła jew a  łączy z nauką. Obecnie 
uzupe łn ia  ona swoje w iadom o­
ści w  In s ty tu c ie  G ospodarstwa 
Wiej-skiego w  Taszkiencie.

Życie  M ic h r in is y  U b a jd u łła - 
je w e j staje się coraz bardzie j 
bogate. W  dniach 800-lecia 
M oskw y  by ła  ona obecna, 
ja ko  jedna z delegatek n a ­
rodu  uzbeckiego, na mos­
k iew sk ich  uroczystościach ju ­
bileuszowych. W ram ach dele­
gac ji radz ieck ie j odw iedziła  no­
w e C h iny  i w zię ła  udz ia ł w  kon­
fe re n c ji kob ie t k ra jó w  az ja ty ­
ckich. Z delegacją m łodzieżową 
M ich rin isa  U b a jd u łła je w a  by ła  
rów n ież  i w  Czechosłowacji, na 
I I  Kongresie M iędzynarodow e­
go Zw iązku Studentów.

W  dniach przygotow ań do 
w yb o ró w  do Rady N ajwyższej 
R e p u b lik i naród w  liczb ie  swo­
ich kandyda tów  ponownie w y ­
sunął kandyda tu rę  M ic h rin is y  
U b a jd u łła je w e j.

— M ich rin isa  U b a jd u łła jew a  
— pow iedz ia ł na p rzedw ybor­
czym  zebran iu ko łchoźn ików  
K a ta rta łu  m łody ko łchoźn ik , 
A d y ł K ad yrow  — ja k o  delegat 
n ie  zaw iod ła  naszego zaufania. 
B y ła  ona godnym  członkiem  
rządu. I  d la tego w  nowych w y ­
borach ponownie w ys taw iam y 
je j kandydaturę .

A. SZM A K O W  
tłum. S. K

R O Z D Z IA Ł  V I I

Z a ła tw iw szy  pod w ieczór w szystk ie  n a j­
ważniejsze spraw y, p o d p u łko w n ik  uczuł 
przemożne zmęczenie. Już ponad 24 go­
dz iny —: od c h w ili,  gdy Lazarewa zaw ia­
dom iła  go o zam ianie am p u łk i — N ikonow  
zna jdow a ł się w  stanie n iezw ykłego n e r­
wowego naprężenia. N iezbędny b y ł ' choć 
na jk ró tszy  odpoczynek. N ikonow . nagie 
zapragnął zobaczyć rodzinę, k tó ra  m ie ­
szkała na le tn is k u  pięćdziesiąt k ilo m e tró w  
poza m iastem .

Żona, ucieszona jego niespodziew anym  
przyjazdem , zam ierzała* udać gniew- na 
swego męża, k tó ry  ja ko b y  zupełn ie  zapo­
m n ia ł o rodzin ie , ale zobaczywszy jego 
tw a rz  z głęboko zapad łym i, oczami, prze­
straszyła się.

—  Czy coś się stało, Leonidzie?
N ikonow , z iewając, odpow iedzia ł:
—  N ic  specjalnego. W ypadła , rozumiesz, 

jedna te rm in ow a  sprawa i  trzeba by ło  po­
pracować w ięce j, n iż  zw ykle .

Żona pom yśla ła : „J u ż  ja  cię znam  — 
u ciebie zw yk le  n ie  m a n ic  „specja lnego“  
— i  pobiegła do kuchn i, aby prędko p rz y ­
gotować kolację .

P rzy  stole N ikonow a  dręczyło , w ie lk ie  
pragn ien ie : m arzy ł, aby połóżyć się i  za- 

1 snąć. Jednak k ie d y  rozebra ł się i  w y c ią ­
gną ł na m ię k k im  łóżku, w  jego św iado­
mości niespodziew anie p o ja w iła  się N au­
k o w a , późnie j W aku łow , przypom n ia ło  
się badanie... M y ś li czepia ły się jedna d ru ­
g ie j i  dopiero przed św item  sen zw yc ię ­
żył.

N iko n o w  obudz ił się wcześniej, n iż  p rzy ­
puszczał. W dom u jeszcze wszyscy spali. 
P od p u łko w n ik  po pa trzy ł ria zegarek 1 sm u­
tn ie  pom yśla ł, że do w y jazdu  do pracy

*) O gn iw o — w  kołchozach 
radz ieck ich  część b rygady po lo - 
w e j do określonych prac.

b ra k  jeszcze całych trzech godzin, a jego 
ju ż  teraz n iepow strzym an ie  ciągnęło do 
gabinetu. „ A  czy by n ie  pojechać p rzy ­
padkiem  samemu na 27 k ilom e tr?  — za­
p y ta ł n iespodziewanie sam siebie N ik o ­
now. —  P ó łto re j godziny ja k  raz na to 
w ysta rczy“ .

Z w y k le  N iko n o w  sam k ie ro w a ł samo­
chodem — lu b ił prow adzić maszynę, za 
m iastem  po dobre j as fa ltow e j szosie, k tó ­
ra  naw et na zakrętach pozwalała na n ie - 
zm niejszanie szybkości. Jednak tego. rano 
ka N ikono w  zadz iw ił swego szofera.

— D zis ia j — w y, Iw a n ie  Kuźm iczu, sia­
da jc ie  p rzy  k ie ro w n ic y  — pow iedzia ł. — 
Zauw ażyw szy zdziw ione spojrzenie, ob ja ­
śn ił: — Zm ęczony jestem . M ożliw e , że 
trochę zdrzemnę się po drodze... Na sk rzy ­
żow aniu skręcic ie na prawo, w  stronę „O - 
ceanicznej“  i zatrzym acie się na dw udzie­
stym  siódm ym  k ilom e trze  —  ty lk o  jedź­
cie ja k  należy!

G dy ty lk o  maszyna w y jecha ła  z wąs­
k ich  u lic  m iasteczka na szeroką drogę i 
s trza łka  lic zn ika  przekroczyła  siedem dzie­
siątkę, N ikonow  zam knął oczy i po paru 
m inu tach  mocno zasnął. Szofer po pa trzyw ­
szy na podpu łkow n ika , postanow ił jechać 
w o ln ie j, aby N iko n o w  m ógł d łuże j po-

spać i  zm n ie jszy ł ju ż  gaz, ale na tych ­
m iast jeszcze m ocn ie j nacisnął na pedał: 
P od p u łko w n ik  poruszył się. Szofer ju ż  nie 
próbow a ł zm niejszać szybkości, s ta ra ł się 
ty lk o  m oż liw ie  łagodnie brać zakrę ty, aby 
głow a śpiącego nie  chw ia ła  się zbyt s il­
nie.

N ikonow  obudz ił się od silnego w s trzą ­
su.

— Co, ju ż  p rzy jecha liśm y? —  zapytał,
rozg lądając się.

— L.ewe V in e ,  niech je  d ia b li wezmą— 
pow iedz ia ł szofer, o tw ie ra ją c  d rzw i.

—  A  gdzie jesteśm y, Iw a n ie  Kuźm iczu?
—  Zaraz obok. M yślę, że za ty m  pa­

gó rk ie m  ja k  raz będzie 27 k ilo m e tr.
N iko n o w  przeciągną ł się i  po p a trzyŁ n a  

las, m ien iący się ko lo ra m i jesien i. W ycho­
dząc z maszyny, pow iedzia ł szoferow i, o- 
tw ie ra jącem u maskę samochodu:

— _ Ja pójdę, Iw an ie  K uźm iczu, a w y  
nie  śpieszcie się — czasu m am y dużo.

N ikonow  przeszedł dw ieście k ro kó w  i 
ze w zgórka rzeczyw iście zobaczył p rzy ­
drożny kam ień  z cy frą  27.

Sprawa, k tó ra  p rzyw iod ła  tu  podpu ł­
kow n ika , nie należała do rzędu n a jw a ż­
nie jszych, ale i  ona w ym aga ła  dużej u -  
wagi.

Pięć dn i tem u, nad ranem , ja k  raz w  
ty m  m ie jscu, na 27 k ilom etrze , zdarzył się 
w ypadek. Jakieś nieznane auto na jecha­
ło  na row erzystę. K o łchoźn icy, k tó rz y  je ­
cha li do m iasta z w a rzyw am i, znaleźli go 
n ieprzytom nego w  row ie. Opodal leżał 
stary, po łam any row e r i w o rek  na rzeczy 
z poobryw anym i rzem ien iam i. M il ic ja n t  
wezwany do szpita la , w  celu spisania p ro ­
tokó łu , znalazł w  w o rku  co następuje: 
siedem dziesiąt papierosów „L u c k y  S tr ik e “ , 
t rz y  w ieczne p ió ra  m a rk i „P a rk e r“ , dwa 
ręczne zegarki „M u lk e “  i  dwadzieścia par 
ny lonów . M ilic ja n c i czasem za trzym yw a li 
w  porcie ludzi, k tó rz y  za jm ow a li się kon ­
trabandą tow a rów  przyw ożonych przez 
am erykańskich  m arynarzy.

— A le  w  ja k i sposób ten... ja k  m u tam._ 
Meszczerski znalazł się na szosie? Czy 
m ieszka on za m iastem? — zapyta ł N i­
konow , k ie dy  m u zam eldowano o w y ­
padku.

Jednak ria to pytan ie  kap itan  Anochin, 
k tó ry  sp isyw ał p ro tokó ł w  szpita lu , mógł 
odpowiedzieć ty lk o  to, co w id n ia ło  w 
paszporcie: K az im ie rz  F ilip o w icz  Mesźczer 
ski, urodzony w 1897 roku  w  T w eri, m ie ­
szka na u lic y  N adm orsk ie j N r  31. Sam 
poszkodowany na w szystkie  py tan ia  od­
pow iada ł jednakow o: „N ie  w ie m “ , „N ie  
pam ię tam “ , albo w  ogóle w ygadyw a ł 
bzdury. N aw et w łasne nazw isko p rzypo­
m n ia ł sobie z w ie lk im  trudem . Jednak ja k  
się okazało, ten  zan ik pam ięci b y ł ty lk o  
n iezręcznym  m anew rem : lekarska eks­
pertyza usta liła , że ju ż  na d ru g i dzień po 
k o n tu z ji pacjent by ł, ja k  to  się m ów i w  
podobnych w ypadkach, „p rz y  zdrowych 
zmysłach i dobre j pam ięci“ . Meszczerski 
n iem n ie j je dn ak  nadal, z w ie lk im  w y s ił­
k iem , choć bez na jm niejszego ta len tu  
g ra ł ro lę  człow ieka, k tó ry  nagle s trac ił 
pamięć.

„J a k i w ia tr  go p rzyn iós ł tu ta j? “  —  roz­
m yśla ł N ikonow , stojąc na w zgórku i roz­
glądając się na w szystk ie  strony. M iejsce 
by ło  bezludne, szosa ciągnęła się rów ną 
szeroką wstęgą, k tó ra  gdzieś daleko z le­
w a ła  się z lasem.

N iko n o w  ju ż  zam ierzał iść da le j, ale w  
tej c h w ili zauważył auto, wyjeżdżające 
na szosę. P rzy jrza w szy  się uw ażn ie pod­
p u łk o w n ik  zauw ażył wąską boczną drogę 
p raw ie  zupełn ie s k ry tą  za d rzw iam i.

Po c h w ili m inę ło  N ikonow a jadące z 
w ie lką  szybkością auto. B y ł to ciężarowy 
„S tudebacker“  z am erykańską cho rąg iew ­
ką na masce m otoru .

(c. d. n.)
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